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Vitosa us 


tanit, 


Dacydująca walka o utrzymanie Polski ludowej zaczęła się! 
Naporowi wstecznictwa musi lud przeciwstawić solidarną siłę! 


A więc stało się to, do czego dążyli wstecznicy, 
do czego dążył Stapiński, chodzący ostatnio w endeckiej 
liberji: 

rząd Witosa podał się w sebotę do dymisji. 


„ _ Ustąpienie rządu w państwach parlamentarnych 
nie jest niczem nadzwyczajnem, bo jest tylko wykładni- 
kiem zmiany stosunków partyjnych, zmiany siły danych 
prądów w społeczeństwie, a więc i w parlamencie. Ustą- 
pienie rządu Witosa — to jednak wypadek w dziejach na- 
szego młodego parlamentaryzmu i w dziejach ruchu lu- 
dowego w Polsce niezwykle doniosły, te wypadek ma- 
jący zasadnicze znaczenie już nietylko dla stosunków 
parłamentarnych, ale przedewszystkiem dla przyszłości 
naszego państwa. Ustąpienie rządu Witosa stanowi bo- 
wiem 


wypadek przełomowy w walce © Polskę ludową, 


w walce, która z niesłychaną siłą rozpętała się w ostat- 
nich kilka tygodniach. 

, „Dlaczego rząd Witosa ustąpił? Czy układ sił w Sej- 
mie zmienił się tak, że następstwem jego musiało być 
ustąpienie gabinetu? Nie. Stosunki partyjne w Sejmie 
są tego rodzaju, że Sejm nie zdołał wytworzyć odpo- 
wiedniej większości i stworzyć rządu na tej więkezości 
opaitego, choć prezydent Witos juź przed czterema 
miesiącami zwrócił się z tem do Sejmu. I dziś układ sił 


w Sejmie jest taki, że większego zgrupowania partyj, 
jak to, na którem się opierał rząd Witosa, ani lewica 
ani prawica wytworzyć nie zdoła. Gdyby nie wypadki 
poza Sejmem, wypadki, mający inny zupełnie charakter 
to, logicznie rzecz biorąc, gabinet Witosa nie powinien 
się był nawet podawać do dymisji. Skoro bowiem niemo 
możliwości wytworzenia w Sejmie silniejszej podstawy 
dla rządn, niż ta, na której się dany rząd opiera, to wy 
wołanie przesilenia jest rzeczą niepotrzebną i niewła: 
ściwą. 

A jednak rząd Witosa musiał ustąpić. Musiał, bo 
rozpoczęła się walka, mająca o wiele głębsze znaczenie, 
niż walka o utrącenie prezydenta ministrów czy kilku 
ministrów. 

Stronnictwa wsteczne uznały, że nadeszła 
chwlia sposobna do zdyskreńdytowania i oba: 

lenia rządu ludowego, 


bo taki charakter nadano gabinetowi prezydenta Wi: 
tosa, a temsamem chwila zaprzepaszczenia Polski ludo- 
wej i zagarnięcia władzy przez żywioły wsteczne, któ. 
reby Polskę przemieniły na dawne państwo przywilejów, 
usuwając żywioł ludowy, stanowiący fandament państwa, 
na długie dziesiątki lat od rządów wogóle. Rezpętano 
więc agitację w prasie, w gazetach, których trzy ezwarta 
w Polsce mają endecy, agitację, która nie cofnęła sią 
przed zobydzaniem Naczelnika państwa i prezydenta mi- 


Cena numeru: 


10 marek 


* 


nistrów, chociąż gi dwaj przedstawiciele państwa i rządu W sobotę rano po ogłoszeniu dymisji gabinetu Wi 
w każdem pe w każdym szanującym się narodzie | tosa rozpoczęło się więc tak zwane przesilenie gabine 
chroniani są „przeż + samo poczucia godności własnej |towe. Rozwiązsnie tego przesilenia nie jest rzeczą łatwą 
przed atakęmi, jy których sią depce ich osobistą cześć. |A nie jest nią właśnie dlatego, że podnład polityczny 
Ta nie chsdzi o`krytykę, jako taką. Każdy rząd można |tege przesilenia jest o wiele głębszy i poważniejszy 
krytykować jek pajostrzój. To wychedzi tylko na dobre|niż przy jakichkolwiek innych zmianach rządu. Przesi 
wi, o fis a mie ogranieza sią tylko do AA zz dzisiejsze — to 
tykania błędów, równocześnie podaje rady, co i jak ; , RE 
należy robiż, eby sło usunęć. Agitacja e AB prowa- sstatni okres walki o utrzymanie Polski ludowe] 
dzona w pazio, ms szjedach i wiecach, nie cofnęła się|OQd wyniku jego zależy, czy Polska pozostanie ludową 
„ jednak przed sakałoweniem osobistej czci człenków rządu, |czy chłopi będą w niej tem, czem mą, czy też stanie się 
„ba, nie cofnęła się nawet przed przejaskrawianiem nie- | państwem przywilejów, piństwem wstecznictwa, w kió 
dopragąń, tak, że wytworzyła atmosferą niepewności, |rem chłopów zepełmie się ma to stanowisko, jakie mieli 
wytworzyła w cząsach przedrozbiorowych 1 w czasie i me. 
i - l Ta walka trwa dziś w całej pełii. Jeżeli doszłę 
zanik zaufania szerokich mas da państwa już do tego, że jedno z pism warszawskich pomimo wy- 
jako takiego, eo jeszcze bardziej spotęgowało i tak jaź |raźnych przepisów konstytucji wyjechuło już z artyku 
c ry „od my et" się więc nawet jiem, domagającym się 
o tego, y i ad, prewadzeno robete, która | sniaqżani ki 
dyskredytowała państwo, a więc skierowaną byłe wprost zniesienia w Pelsce r epabliši, a wprowadzeniz 
przecjw państwn. U bokan prasy endeckiej stanęły or- kréisstwa, 
gana szczekaczy w rodzaju „Illastrowanego Kurjera Co-|to, kochani Bracia, zrozumiecie sami, jak dufną w swa 
dziewcege* i temu podobne, które jak opętańce rzuciły |siły jest reakcja, jak decydującą podjęta walką o ntrą: 
sig już nietylko na rząd i na prezydenta Wiiosa, ałe|cenie znaczenia i praw ludu w Polsce. My wiemy. co to 
na chłopów jako takich, na całą tę olbrzymią rasę |jest królestwo, co to jest monarchja, My wiemy, ż8 
włościańską, „stemowiąd TU*/, narodu i gbsypały chło-|przy dworze królewskim tworzy się kamaryla, do któ- 
pów obeigumi, omzczerstwami, wywołały przeciw nim |rej z pewnością żaden chłop się nie dostaje, ale dostają 
nienawiść, wykspaźy przepaść między miastem a wsią, |się uprzywilejowani, którzy też potrafią rządzić tak, by 
co chyba nie Ikty w ioteseate państwa. Niępodobna be-|przywiłeje były zachowame, 
wiem wyobrasidegobie państwa, w którem 208/, ludności, Lud polski susi w tej walce decydującej o nirzy- 
idącej ua pasku krzykaczy, miesza z błotem cześć waj-|manie Polski ladowej stanąć jak mur jednolity, silay, 
liczniejszego stazu w Rzeczypospolitej. przy tym, który się stał symbolem Polski ludowej, przy 
Co z nag zrobieno? prezydencie Witosie. Wstecznicy, nmiejący intrygować 
; AB: ; g i mącić, postarali się o to, że wioś stała się dzis tere- 
Zrobiono i chłopów Faskarzy, nikczemników, nem zaciekłej walki, że nasiano na nią klerykałów, en- 
merących się krwią i potem mieszkańców miast, żywio- |deków, ża pszyskuno sobie Btapińskiego, który MzłeTa- 
łem rozsadzającym państwo, g płacącym podatków, |zem ze wstecznictwem i wszystko to zrobiono tylko po te 
czerpiącym z państwa wszystko, a nie daiącym państwu : i ié i 
nic. Rozmaite „Kurjerki* nie nazywają dziś enio żeby sil} chłopską esłabić, ży osłabić ją prze? 
inacecj, jak „raskopiastami" i mają nikczemną czelność samych chłopów. 
szermowania tą obcigą przeciwko masom, bez których | Zamiar wrogów jest aż nadto widoczny. I dlateg 
państwa by nia było. wszyscy chłopi, którzy dbają o to, by sobie i Gziechem 
Wszystko to zrobiono dlaczego? Oto dlatego, żajswoim zapewnić szczęśliwą przysziość, by siebie i dzieci 
o KR zacznij na zm ciężkie położenie pań-|nie pchnąć na nowo w jarzmo księże-pańskie, muszą 
stwa, będące wynikiem calego szere rzyczyn, nawet : ; Ti 
od nas niezależnych, za chwilę, Li > obalenia stanąć ławą w obronie swojego przywódcy, 
rządu i obalenia go w sposób taki, by się ntarło prze-|w obronie Witosa, na którego biją najwściekiejsze fal 
konanie, że rządy ludowe są niemożliwe, nienawiści naszych wrogów, mupa zamanifastować, że 
i git: H nie opuszczą do ntrącenia Polski ludowej, do zaprze 
że chłepi da rządzona państwem nis dereśli, paszczenia swoich priw 1 snaczania w „pańdiwia. 
te trzeba ich znowu rzucić pod nogi tym, co się za je- Chłopi muszą nareszcie zacząć bronić się sam 
dynje do ryądzenia powołanych sami uznają. przeciw obłąkanym atakom nienawiści i obelg, miota 
Przed dwoma laty skompromiłowano w ten spo-|nych przez niepoczytalnych pismaków w rozmaitych 
sób rządy Moratczewskiego i destete eehu, bo iststnie| „Kurjorkach*, wystąpić tak, jak wystepuje gospodarz 
aa dlugia dziesiątki lat uniewożliwiowo rządy warstwy |Świademy swoich praw, wobec małego sąsiada, który go 
tobotniczej, Co prawda, to pretensje warstw robotai-|obryzguje podłą śliną nienawiści i pedkopuje przez ta 
czych de rząda specjalnie w naszem państwie, gdzie | całe gospodarstwo. 


uu a] 


liczba robotników jest. znikomo mała w stosunku do Zwaliła sią na nas cała reakcja i całe paskaratwi 
ka A byly rę ek nint, Tosamo postano- | miejskie. Przeciwstawić sią temu atakowi musi 
wiono zro i i i 

r z rządami ludowemi, choć przecie każdy solidarna sila pełskiego oklepa, 


myślący człowiek musi sobie zdawać sprawę z tego, że 

w Polsce, w której jest 750/, chłopów, nie można ma- | zjednoczonego w jednem, potężnem Polskiem Stronnictwie 
rzyć o innych rządach, tylko o ludowych, jeśli wogóle | Lndowem. 

Polska ma istnieć, Precz z rozbijaczami wsi! Precz z warchołami, roz 


AML 1 


bijającymi jedność chłopską! Wszyscy chłopi do szere- Niebezpieczeństwo jest wielkie — usanąć je moż] 
gów tej potężnej armji, która sią zwie Polskiem Stron- |tylko jedność wsil... 
dictwem Ludoweml 


Chcecie uniknać burzy, nie siejcie wiatru! 


Nie pozwolimy na poniewieranie nas! 


Artykuł wstępny w ostatnim numerze naszego ko- | pądliście ofiarą niepoczytalnych i nieposiadającyc] 


chanego „Piasta“, był głosem, wyjętym nam poprostu i i ści pi 
Eo i ostra r i OA le szmobilizo- żadnego poczucia otupowiedzialności pismaków, 


wać, aby którzy przez polowanie na senzację nietylko kopią przą 
; ; ; paść między nami a wami, przepaść, która napewno nij 
stanąć w obronie własnej godności, leży w interesie państwa, ale skarźąc się na pogarszą 


p tak łajdacki sposób poniewieranej przez byle gryzi-| jące się stosunki gospodarcze i finansowe, sami są naj 
piórka, stojącego na usługach miejskich paskarzy, do- | większą tego pogarszania się przyczyną. 
bierających się dzisiaj do kierowania opinją publiczną Gdy cudzoziemiec przyjedzie do Polski, to zobacz 
dzięki temu, że porobili majątki, więc się im władzy | pola uprawne i pracę w polu wytężoną. Gdy cudzozia 
t zaszczytów zachciewa. | miec przeczyta o naszych zbiorach i dowie się, że si 
Siedzieliśmy cicho. Pracowaliśmy tak, jak tylko sami dostatnio wyżywimy, to zacznie nas sow 
polski chłop pracować może i potrafi. Skutki naszej I zaczęto nas szanować za to właśnie, że nareszcie sobij 
bracy są widoczne, bo cały naród w tym roku będzie sami pod najważniejszym względem wyżywienia wysta 
sią mógł wyżywić tem, cośmy wyprodukowali, czu Ale kto przeczyta wasze pisma, panowie z mias 
4 t. = to z cudzoziemców przejrzy szereg numerów „Kurjen 
Jbowiązek swój wobec państwa spełniliśmy | ków* i innych pism, to e nie Gabia o Polsce in 
nego wyobrażenia, tylko, że to jest państwo rabusiów 
paskarzy, złodziei i bandytów. I wy chcecie, żeby zagrą 
nica miała zaufanie do Polski, żeby marka polska si 
podnosiła? Przecież wy z lubością starego lubieżuiki 
wynajdujecie w państwie wszelkie niedomagania po tą 
aby je przejaskrawić, przesadzić i wywołać wrażeni( 
tysiąckroć gorsze, niż są po temu powody. Wy to przef 
poniżanie i poniewieranie rządu, przez poniewierani( 
czci nawet uświęconej głowy Naczelnika państwa przej 
szkalowanie najsilniejszej warstwy narodu, sami przy 
gotowujecie nieszczęścia, 


sami podkopujecie zaufanie chcych do naszego 
państwa 


i przyczyniacie się do pogarszania się u nas stosunków 
Wasze to obłąkańcze artykuły w prasie wywołały zą 
granicą wrażenie, że my nie jesteśmy w stanie sami się 
rządzić. Skarżycie się na spadek kursu marki polskiej, 
a to przecie nie kto inny, tylko wy, panowie z miasta, 
przez te poniżanie własnego państwa i przez wasze spe 
kulacje walutowe, bo my, chłopi, spekulować pieniądzm 
nie umiemy, katastrofalny stan marki polskiej wywołu- 
jecie. Niejeden z tych, którzy piszą bryzgające pianą 
nienawiści do chłopów artykuły o zniżce marki polskiej, 
sam przed napisaniem w tym samym dniu na obcych 
walutach spekulował i spadek marki świadomie wywołał 
My tu na wsi już trochę o tem wiemy. 

Dlatego radzę panom, panowie z miasta, oprzę 
tomnijcie! 


więc tak, jak to było w naszej mocy: I za to co nas spot- 
cało? Zohydzanie, obelgi, potwarze ! 

Czy taką jest nagroda za pracę dla narodu i pań- 
twa? 

. Powie może niejeden, że to praca także dla wła- 
nej kieszeni. A niewątpliwie. Człowiek pracuje po to, 
teby sam coś miał, a jeżeli pracuje tak, że i inni coś 
„tego mieć mogą, to za to mu się tylko uznanie należy. 

Nie wymagamy dla siebie specjalnych uznań, bo 


my, chłopi, pracę uważamy za obowiązek, pod- 
czas gdy panowie w mieście uważają ją 
za karę boską, 


de mamy prawo do tego, aby nas szanowano tak, jak 
ię powinno szanować obywateli, którzy swój obowiązek 
wobec państwa i narodu spełnili. 

,  Napluto nam w oczy, zohydzono nasz stan włoś- 
ciański. Przylepiono nam nazwę paskopiastów, przywró- 
Bono dawne piękne słowo „cham* w odniesieniu do 
thłopa. I my mamy na to milczeć? Mamy nadstawiać 
zebe, gdy nam byle błazen miejski policzki wymierza ? 
- nie, panowie! Chłop jest cierpliwy i był długo 
aerpliwy. Znosiliśmy prztyczki, znosiliśmy rozmaite 
tzpilki, ale to wam powiadamy, panowie z mi że- 
łość nam już tego waszego postępowania, że 


nie pozwolimy ssbie więcej pluć w twarz, 


a stać nas na to, żebyśmy się wam, za traktowanie nas, 
gorsze, niż za czasów pańszczyzny, odpłacili. 4 

Spojrzyjciene w siebie samych, panowie w mia* 
stach, pomyślcieno rozsądnie, boście powinni myśleć 
sozsądnie, jako większą mający oświatę, co nałeży są 
dzić o robocie rozmaitych „Kurjerków* i innych piźni- 
deł, które nas, chłopów zohydzają, a z pewnością spadnie 
wam bielmo z oczu, z pownością przejrzycie, że 


Nie wywołujcie gniewu ludu, 


nie siejcie wiatru, jeśli nie chcecie zbierać burzy. 
Skończyć z obelgami! Skończyć raz z wyszydze 
niem nas! 


Skończyć z przylepianiem nam krzywdzacych 
wzgardiiwych epitetów” 


Radze skończyć, bo dłużej spokojnie tych ujadań na nas 
i na naszych przywódców nie ścierpimy, 
4 Nie chcemy wywoływać awantur. Pragnęliśmy 


zawsze i pragniemy dalej różnice między wsią a mia- | 


stom o ile się da wyrównać. Nie kopcie, panowie z miast, 
przepaści samil M, Tokarczyk. 


Widzicie źdźbło w oku naszem, 
a belki we własnem nie! 


' Rozpuściło sobie gębę wszelkie tałatajstwo i huzia 
na chłopa! Czytamy kiedyś „Wiek Nowy* i dowiadu- 
jemy aig z uiego, że ludność po wsiach ponapychała 
skrzynie markami polskiemi i mie chca ich ruszyć, a 
państwu wogóle dać ich nie chce. Przeczytaliśmy i obu- 
rzenie w nas zawrzało. Bo pisze się tam dalej, że my 
gubimy Ojczyznę, że my ino jedni się bozacimy, a 
wszystko zresztą zwłaszcza czcigodni mieszkańcy miast, 
to nędza ostatnia. 

Ej, panowie, alboście są pomyleni całkiem, albo 
to wy świadomie idziecie na podkopanie bytu państwa. 
Przyjdźcie na wieś, poszukajcie tych pieniędzy, pootwie- 
rajcie skrzynie, to się przekonacie, że to nie jest tak 
'ãobrze na wsi, jak się wam wydaje, z temi pieniędzmi. 
U nas, jak ktoś ma trochę grosza, to kupuje narzędzia 
rolnicze, bo ich potrzeba, to kupuje inwentarz, bo mu 
potrzebny, a jak ma jeszcze większą gotówkę, to idzie 
'na wschód i kupuje tam grunt. Dość już chłopów poszło, 


Nie szukajcie, panowie z miast, źdźbła w naszych 
oczach. Spojrzyjcie naokół siebie, spojrzyjcie sami sobie 
w oczy, a zobaczycie w nich balkę. 

Zohydzacie nas wzgardliwemi przezwiskami, zohy 
dzacia cały stan chłopski. To taka jest nagroda za to 
że te masy chiopskie krwią własną uratowały i utrzy- 
maly niepodległość państwa? Gdzie to byli ci panowie, 
którzy najbardziej dziś krzyczą na chłopów, wtedy, gdy bol- 
szewicy zagrażali naszemu istnieniu? Dopiero rok od 
tego czasu upłynął Wtedy we wszystkich pismach ape: 
lowaliście do nas, jako do potęgi, żebyśmy bronili państwa. 
Myśmy poszii za wezwaniem naszego prezydenta mi. 
nistrów, myśmy państwo krwią własną obronili, a wy 
za to leiecie nam kubły pomyj na głowę i bezcześcicie 
naszych przywódców. To jest robota nikczemna! 

Skofńczcie z tem, panowie, bo się naprawdę źle 
bawicie! Im prędzej oprzytomniejecie, im prędzej zova 
czycie, gdzie są główni winowajcy złego stanu państwa, — 
a my wam powiadamy, że na wsi ich niema, tem lepiej 
będzie dla was i dla nas, tem lepiej będzie dla uko- 
chanej Ojczyzny. Jan Pieróg, Mikołaj Czaniec. 


Wobec ofenzywy 
endecko-obszarniczej. 


Wychodzące w Krakowie brnkowe pisemko „Kw: 


aby spelnić przez to między innemi i obowiązek wobec |rjerek Codzienny“ (czytaj: „Burek* codziennie szczeka 
„pażstwa, a fala ta rośnie, nie maleje. My pieniądze wy- jący), nabywane i czytane przez straganiarzy, kabalai ki, 
Ga;eciy, aie wydajemy na zlemią i ra to, co nam ko- | handełesów i inne polujące naj rynsztokową senzację 
miecznie də gsspodarstwa potrzebne. I dlatego u nas | dusze oddało się ostatniemi czasy na usługi wypasisnych 
się płen'ędzy nia trzyma w skrzyniach, jak to pano-|w czasie wojny na ludzkiej krzywdzie endeckich obszar 


wie sądzicie. 


ników, którzy nie mogą się pogodzić z myślą, że wy: 


, Wy jednak widzicie źdźbło w naszem oku, pano- |łączne ich rządy szlachecko-pańszczyźniane dawno na 
wie z miasta, ale nie chcecie widzieć belki w okutleżą do przeszłości. 


własuoen. Rozejrzyjcie no się naokoło siebie! Zobaczy- 
cie, że adwokaci trudnią się kŁandlem, urzędnicy nie- 
którzy tradnią się handlem, że wogóle dzisiaj jest wię- 


Przypominamy sobie czasy przedwejenne, czasy 
zaborów, że tak zajadłej wściekłości nie wyłewał „Ku: 
rjerek* nawet na politycznych wrogów Polski: Prusa. 


cej w miastach handlarzy, aniżeli ich była w Polsce |ków i Moskali, jak czyni to obecnie w stosunku do 
kiedykciwiek, gdy towarów jest znacznie mniej, niż | chłopa. 


ich było kiedykolwiek, Ci wszyscy nowi handlarze, to 
są właśnie ci paskarze, którzy są taką plagą naszego 
narodu. Wy urągacie na paskarzy i pokazujecie nas, 


O co mu idzie? g 
O rozbicie narodu, o chaor i ferment!! w. 
Tən psiak uliczny stanął na usługach konspiracji 


ale nie chcecie widzieć łych, co z wami siedzą, co wam | której zadaniem jest zniszczenie Polski. 


piszą ariykuł;, zebydzające nas, aby vd siebie odwrócić 


Jest rzeczą 'stwierdzoną, że prasa niemiecka celem 


uwagę. My bierzemy pieniądze za nasze prodnkty, które | propagandy zagranicznej dla zobydzenia Polski reprodn- 
SĄ owocem naszej krwawej pracy i potu. A paskarze |kowała w dwóch trzecich częściach dosłownie artykuły 
wasi w miastach biorą pieniądze za lenistwo, bo oni| „Ilustrowanego Kurjera*. 


tylko spekuliją i zarabiają za nie, za to tylko, że robią 
pasek. Tego panowie nie widzicie? 


cię he ua te masy żydowskie, które u was siedzą. Wy 


jak 
A rozejrzyjcia mo się dalej po miastach. Spoglądnij- | stwa 


„Ilustrowany Kurjer“ był i jest tem pismem, które 
dlej podsyca rozdział dzielnicowy społeczeń- 
iego. - 

Obecnie podjął się „Kurjerek' roli rozbicia miasta 


widzicie miljony i miljardy w skrzyniach chłopskich, |i wsi, przyczem chodzi głównie o zohydzenie chłopa. 


a nie patrzycia na te istotne miljardy, które zgroma-. 


Władze sowieckie wysyłając szpiegów i naganiaczy 


dzili żydzi w miastach. Czy oni pracują, czy oni tak | bolszewickich do nas, zaopatrują ich w mniej więcej 


się mozolą, jak my? Oni to właśnie szacherkami swo- | podobne instrakcje celem podminowania i rozbicia Polski. 


jemi i spekulacją wałutową doprowadzają stan marki 


Rżecz znamienna, że to plugawe piśmidło pegłę- 


polskiej do katastrofy, oni to właśnie robią największy |biając przepaść między miastem a włościaństwem, omija 
pssek, najwiąksze majątki, najbardziej się tuczą pracą | pieczołowicie dwór i lichwiarzy szlacheckich. 


i krwią najszerszych mas, uni podnoszą ceny. oni wy- 
woluja drożyzną. 


Chłopa zohydza zarówno jako rolnika-prodncenta, 
iak i jako warstwe snołecznie i nolitycznie najsilniejszą 


— 


i decydującą. Wyzwiskiem „paskopiast* miota co drugie 
słowo. Dlaczego? Czy stąd, że chłop, aby nie ponieść 
strat za swą pracę, nia kwapi się sprzedawać swych 
prodnkiów po cenach niżej kosztów prodskeji, zwłaszeza 
gdy konsument a jednocześnie produeent przemysłowy, 
nie czując na sobie żadnych więzów ustawowych, bez 
skrupsłów sprzedaje mu, swe wyroby po horendalnych 
cenach (buty, płótno, żelazo i węgiel). Frzecież „Kurjer- 
kowi“ chyba wiadomo, że na terenie Małopolski gospo- 
darstw chłopskich poniżej trzech-morgoówych jest ponad 
B0'/,, a więc gospodarstw drobnych, które nietylko nie 
mają nic do sprzedania, ale jeszcze dokupują. W Kon- 
gresówee stau taa przedstawia się jeszcze gorzej. Gdy 
się zdarzy sporadyczny wypadek, że chłop wywiezie na 
targ pradukt pozakontyngentowy, to sprzeda go w każ- 
dym razie swojemu. Dobrze wie o tem „Kurjerek*, lecz 
jemu o co innego idzie.. Właśnie takie wypadki „Ku- 
rjerek* generałtzuje i miota wyzwiska od „paskopiastów', 
jednocześnie przymykając oczy i uszy, gdy obszarnik 
w łajdacki sposób wywozi całe wagony zboża, sprze- 
dającje żydom na szmagie] do Prus. Wymy- 
at „Kurjerek', gdy chłop odstawiał mleko do miast po 
stosunkowo podwyższonej cenie wskutek braku paszy, 
a więc i słabszego udoju, ale milczy, gdy obszarnik całą 
prodakcją mleka oddaje w pacht źydowi przeznaczając 
je temsamem juź nie na pasek ale na passzłachecki!! 

Aż nadto jest ta widoczną celowa robota spotwa- 
rzenia chłopa wobec reszty społeczeństwa na tle stosnn- 
ków uprowizacyjnych jako jedynego winowajcę z ja- 
skrawem omijaniem i oszczędzaniam właściwej kasty 
Er->ych producentów rolnych; w społeczeństwo trzeba 
przecież w myśl tych intencyj wszczepić przekonanie, że 
podjęta reformy społeczne na korzyść podniesienia stanu 
wiożeiaństwa do rali równago obywatela, a zniesienia 
przywilejów bogatej warstwy ziemiańskiej muszą być 
bezzwłocznie zaniechane, jeśli ma nastąpić poprawa 
obecnych stosunków. I w tym kierunku wyrzuca „Ku- 
ijer* artykuł za artyknłem. 

Ale nie koniec na tem. Chłop stanowi obecnie nie- 
tylko najsilniejszą warstwę; dzierży dzis także i ster 
rządu. Należy go zatem i na tym posternnka zniszczyć, 
spodlić, skompromitować i wykazać, że do rządów nie 
żorósł, utrwalić społeczeństwo w przekonaniu, że rządzić 
państwem mogą tylko wybrani, magnaci endecko-obszar- 
uiccy, lądzie z tradycją. 

Niema numeru, by nie ujadał „Kurjer“ na prezy- 
denta ministrów, przypisując jemu wyłącznie winę, co- 
kolwiokby się złego stało. N. p. Witos winien, że w obser- 
watorjum astronomicznem są stare teleskopy, choć każ- 
demu wiadomo, że skarbem państwa zarządza kto inny. 
Wites wiaien, że Czesi urządzają w Pradze wystawę, 
że żydzi w Karlsbadzie kongres, Witos winien, że redak- 
tor „Kurjers“ nie może z taką łatwością n nas nabyć 
benzyny do swego auta, jak we Włoszech. W nie 
bbszarników idzie tak daleko, że nawet W >: 
nstawę o ochronie drobnych dzierżawców. Tu jaż gens 
jasny całej roboty; chodzi mu, by w imię interesów 
tonącej mafji obszarniczej zmiażdżyć przychodzący do 
głosu stan chłopski, stan podwalinowy, który zaledwo 
zaczyna stawać się obywatelem. Reakcja ruszyła do boju 
e całym arsenałem broni i zasobów. Kto przyglądnie się 
bliżej całej robocie, zobaczy, że „Kurjerek* i inne po- 
dobne ma piśmidła są oddanem narzędziem ziejącej wście- 
kłością kliki obszarniczej endecko-szlachackiej 
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Szlachta powzięła zemstą i rozpoczęła walką z ląd 
za nckwalenie reformy agrarnej, za ochronę drybgyc 
dzierżawców, za, przymusową dzierżawę odłogów, za Od 
sunięcie szlachty od rządów, za skasowanie przywilejów 
Rozpoczęła walkę i prowadzi ją w prasie przez rozpą 
tania niesłychanych zatargów klasowych, nie c si) 
wcale, ile to szkody przynosi państwa zagranicą, Mit 
się na Witosa, ale szkaluje jednocześnie w oddanyc 
sobie piśmidłach rząd i pukstwo, podkopując w zapał 
ności zaufanie zagranicy do mas. Gdzie ma jegźcz 
wpływy rozbija społechwe życie zawodowe wśród włościał 

My tę walkę podejmujafży. 

„Kurjerek* i inne piśmidła'Xą tylko pionkami, któy 
wystarczy kopnąć, jak psinę, obcasem, by ucichły i zodzk 
z widowni. Klasa robotnicza i trzężwo myśląca intel 
gencja nie dadzą się użyć za narżfłzie i parawan, 4 
którym ukryła się właściwa sprężyna. 

Znamy tę sprężynę i walkę podejmujemy, stosuja' 
środki i broń krańcową. 

Wam cbłopi, ladowcy, zwracamy uwagę tylko, % 
należy skupić wszystkie siły nadze. Przeciw nam sta 
nęła cała reakcja, cała lichwiarska szlachta, a wrą 
z nią kupiona prasa brukowa oraz... komunizm, Wiedzcią 
że prowadzą przeciw nam walkę bezwzględną, nie prze 
bierającą w środkach, walkę zasadniczą z chłopem, j 
nowym czynuikiem społecznym. Nazwą „paskopia 
plują na każdego chłopa. Tedy cały stan chłopski mad 
się skupić. Szczególnie wam lndowcy, którzy daliście ski 
obałamucić obszarnikowi z Klimkówki, Stapińskiema 
zwracamy uwagę: patrzcie co się dzieje. W chwil, gd 
ruszyła przeciw nam nawała wrogiej endeko-szlachty 
opasłych obszarników, my jesteśmy rozbici wskutek pa 
dłej roboty wroga ludn Stapińskiego, czemu się jednał 
niema co dziwić, bo obszarnik nie będzia działał na po 
żytek, lecz na zgubę chłopa, Miast iść razem, mia 
skupiać siły, idzie Stapiński z obszarnikami przecię 
nam, przeciw chłopu. Utrąca reformę rolną, wymyśl 
w „Przyjaciela Ludu". na usiawę o ochronie drobnych 
dzierżawców, bo tego chcą jego współobywatele obsząn 
nicy. To też wy, którzy ma jeszcze zawierzacie, musicii 
się teraz ocknąć i złączyć z nami w jadnę armję chłop 
ską, bo walka będzie bezwzględna z wrogiem przebie 
giym, zasobnym i wyrobionym. My na nią przygotowam 
jesteśmy, bo to nie pierwszyzna dla nas. Były gorszy 
czasy zmagania się z reakcją. 

Naszą rzeczą wytężyć wszystkie siły w żelazną 
łączności i skapienin sią koła naszych przodowników, 
którzy im większe będą od nas z dołu mieć poparcia 
tem skuteczniej utrwalą rządy ludu w ludowej Polsce 
tem szybciej zmiotą wszelkie przywileje szłachecko-eB 
deckiej hydry i tem rychlej przeprowadzą te reformy 
które uważamy za dobre i słuszne. 

Józef Podolak z Podgórskiego. 


Dwór k. Herodenki z budynkami, lasem, do sprze- 
dania. Potrzeba jeszcze paru kupeów, abyśmy kupili cały, 
po 45 dolarów za mórg. 4, — wig Strzyłki k. Sambora. 


Folwark 46-morgowy, budynki, 7 krów, 2 ko, 
6 świń, 200 korey zboża, 14 morgów zasiane, inwenta 
martwy, blisko Lwowa, za 11.000 dolarów natychmiast da 
sprzedania. Prócz tego 3 folwarki po 1.000, 408 i 280 mer- 
gów, z budynkami, za marki de sprzedania. Cena 80—14f 
tysięcy marek za mórg. Zgłoszenia: Lwów, w. Teatyńska 
29. II piętro. inż. W. Jakubowski. 1024 


8 


Ludzie czy szakale? 


Walka o demokratyczną Polskę nie ustaje ani na 
chwilę. Z jednej strony stają warstwy ludowe, praguące 
ugruntowania Pełski na zasadach demokratycznych, z dru- 
giej strony endecko-klerykalna-szlachecka mafja, ma- 
rząca o Polsce szlacheckiej, Polsce przywilejów, gdzie 
niebieskokrwiści byli do rządu, lud tylko wyłącznie do 


My wiemy, do czego te ataki zmierzają. Założył 
jarzma księżo-pańskiego na swoje szyje lud sobie nie 
pozwoli, choćby „inteligencja Knurjerkowa* nie wiem 
jak wyła i skomlała, choćby to wycie rozlegało się tak 
daleko, jak głos szakali po pustyni. 

My chcemy wolnej, demokratycznej Polski, gdzieby 
wszyscy obywatele mieli równe prawa i obowiązki nit 
tylko na papierze, ale i w rzeczywistości! b 
Dla nierobów w Polsce miejsca ni4 


pracy. Walka ta nie tylko nie ugrała na terenie parla-|będzie! 


mentarnym, ale przeniosła się na ulicę. Reakcja, marząca 
o życin bez pracy, zdołała pozyskać do swoich szeregów 
wszystkie jej podobne żywioły. - Na całym świecie jest 
dużo takich ludzi, ale w Polsce jest ich nadmiar. Wieln 
myśłało, że z chwilą powstania naszej ukochanej Ojczy- 
zny nic nie będą robić, a pieczone gołąbki polecą im 
same do gąbki. Tymczasem o te gołąbki coraz tradniej, 
to też cała zgraja próżniaków, zawiedziona w swoich 
nadziejach, krzyczy, że się jej dzieje krzywda, że tę 
zrzywdę wyrządza jej chłop. 

Na chłopa cała ta falanga nierebów sprzysięgła 
się, czyby się im przypadkiem nie udało zaprzągnąć 
chlapa do tego jarzma, w jakiem chodził za czasów Pol- 
ski przedrozbiorowej i za rządów zaborczych, głzie 
wstecznicy wyżebrali n zaborców stanowiska rządców. 
Trąbi się na wszystkie strony Świata, że chłopi nie chcą 
płacić podatków, że chcą wymorzyć miasta, a nawet 
przegranie plebiscytn, posuchę i nienrodzaj ziemniaków 
przypisuje krakowski „Kurjerek* chłopom i rządom 
chłopskim. Jakiś drugi filozof, z „Naprzoda*, Feliks Ja- 
siński, pisze: „Paskopiasty, napychające sienniki, po- 
duszki i piernaty tysłącmarkówkarmi, przepaskują Polskę 
zn lat kilkadziesiąt", 

Ludzie to, czy szakale?! Jeżeli się pisze, że chłopi 
nie płacą podatków, to trzeba przytoczyć, że chłop na 
30 morgach pola płaci taki podatek, jak obszarnik na 
200 do 300 morgach, chałupnik zaś, posiadający przy 
swej nędznej budzie pół morga pola, płaci większy pe- 
datek, niż adwokat. 

W bajki o tysiącmarkówkach w siennikach i pie- 
rzynach chłopskich mie wierzą sami ci, co to piszą. 
Gdyby, chłopi, tylko w jeden dzień w roku urządzili go- 
bie takie drogie śniadanka w handelkach, lub libacyjki 
po kinia lub „Bagateli*, jak to sobie urządzają co dzień 
panowie z „Kurjera*, toby musieli grunta posprzeda- 
wać. Tymczasem tym panom, przeklinają- 
cym chłopów i wyklinającym rządy niby 
ludowe, wystarczają ich dochody nie 
tylko na życie, ale na drogie toalety, tea- 
try, teatrzyki, kabarety, nczty i libacje! 

Czyż jeszcze tego im mało? Czy miasta w czasie 
karnawału nie przedstawiały jednej wielkiej sali zaba- 
wowej, gdzie wszystko, z małemi wyjątkami, jadło, piło 
1 tańczyło, jak warjaty? Czy jednym wydatkiem na taki 
bai nie zabezpieczyłby ojciec rodziny na cały rok opału 
lub ziemniaków? A na iłu to zabawach takich bywa 
każda prawie miejska rodzina? Dziś bal literatów, jutro 
redata prasy i t. d, tak że nawet w poście te warjaty 
uie przestają tańczyć! 

Czy midział kto coś podobnego na wsi? Trzeba 
być zatem człowiekiem chorym, z gorączką ponad 40°, 
albo człowiekiem, któremu zaszczeniono wściekliznę prze- 


ciw chłopu, a której bakterje posiada „Kurjerek*, aby 


pisać tajio „>= - 


Od tego nie odstąpimy ani na jotę! , 
Szakalom „Kurjerkowym* radzimy przycichnąć! 
Władysław Boruch. 


Łączyć siły demokracji! 


Kochani Bracia! 

To, co sią w ostatnich tygodniach dzieje w Polscą 
musi każdemu dbałema o jej przyszłość obywatelowi 
a przedewszystkiem każdemn chłopu, stawić jasno przed 
oczami fakt, że ruchowi demokratyoznemu w Polsoa 
samej idei Polski ludowej, grozi dziś wielkie niebez- 
pieczeństwo. 

W takiej chwili czemże są waśnie partyjne po: 
między stronnictwami, które myśl demokratyczną repre 
zentują? Są one tylko osłabianiem obozu lewicowego, 
postępowego, a jeżeli chodzi o wieś polską, są niszcze: 
niem tej wielkiej siły chłopskiej, bo walka stronnietw 
ludowych między sobą jest najbardziej szkodliwą dla 
siły, jaką przedstawiamy. 

W ostatnich tygodniach wstecznictwo wyteżyło 
wszystkie siły, aby ruch ludowy zohydzić i masy chłop: 
skie wciągnąć w rydwan księży i panów. Na wsiacb 
toczy się walka, którą prowadzą przedewszystkiem księża 
w coraz większej liczbie wbrew zakazowł Ojca świętego, 
by się nie wikłali w sprawy polityczne. A stronnictwa 
chłopskie w tymsamym czasie same się między sobą 
zjadają. 

W takiej chwili niebezpiecznej trzebą przede: 
wszystkiem dhać o to, by nie dopuścić do zmarnowa: 
nia tej potęgi, jaką chłopi, Idący razem, stanowią. Dla- 
tego też czas skończyć z waśniami, czas skończyć 24 
wzajemnem użeraniem się, a trzeba łączyć siły demo: 
kracji, jeżeli demokracja nie ma w Polsce przepaść. 

Chłopi, którzy nmieją myśleć i patrzą w przyszłość, 
jeśli należą dziś do innych obozów Imdowych, w tej 
wielkiej chwili niebezpieczeństwa powinni nareszcie ze 
rwać z dotychczasowem postępowaniem i powinni się 
skupić wszyscy w jednym obozie P. §. L, na którege 
czele stoi prezydent Witos. 

ceży to w interesie chłopów, leży w interesie 
Polski. 

Jednością silni potrafimy zwyciężyć nawet naj 
większą potęgę wstecznictwa. Ale musimy stanowić, 
jedność, jeden obóz, jednę armję, z jednym naczelnym 
wodzem na czele. B. Trzciński ze Sędziszowa. 


Do sprzedania w mieście powiatowem 19 morgów 
najprzedniejszej ziemi, dwa budynki mieszkalne, muro 
wane, dwa gospodarakie, za 7.000 dolarów. Wiadomość: 
Władysław Siuzdak, Mościska 1030 
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Na walkę z chłopami. 


Walka, jaka się rozpętała obecnie przeciw ludowcom 


Zbrodnicza robota. 


Rozpolitykowali się panowie nrzędnicy w wielkiej 
swojej części i, zamiast urzędować, prowadzą politykę. 


t przeciw chłopom wogóle, jest przez naszych wrogów | A prowadzą ją w sposób zbrodniczy, w sposób, możnaby 
prowadzona w sposób dobrze obmyślany z całym na-| powiedzieć, bolszewicki, bo działają może nieświadomie, 


kładem pracy i pieniędzy. 

Jak sią dowiadujemy, wszyscy obszarnicy w Pol- 
sce zostali opodatkowani przez narodową demokrację 
po 150 marek od morga, przyczem w piśmie, zawiada- 
miającem ich o tym podatku, zaznaczono wyraźnie, że 
to jest pierwsza rata. Ta pierwsza rata ma przynieść 
80 do 120 miljonów marek. Na co? 

Oczywiście na walkę z chłopami, na walkę prze- 
tiwko reformie rolnej, na walkę o utrącenie praw, jakie 
iud w Polsce zdobył. 

Najlepszy to dowód, Bracia Chłopi, jak nam trzeba 
teraz iść razem, ramię przy ramieniu, żeby odeprzeć 
te zakusy wstecznictwa na nasze prawa, na nasze w pań- 
stwie stanowisko. 

A czy wy, Bracia Chłopi, myślicie o tem, że walka 
polityczna wymaga kosztów, wymaga pieniędzy? 

Jeżeli obszarnicy takie sumy składają na walkę 


ale tak, jakby chcieli przygotować u nas bolszewizm, 

Przychodzi chłop do urzędu ze sprawą taką lub 
owaką. Ma jakąś bolączkę, która albo jest do usunię- 
cia, albo nie. Urzędnik, zamiast mu wytłumaczyć, dla- 
czego dana. rzecz jest nie do zrobienia, albo zamiast ją 
zrobić, jeżeli jest możliwą, do czego urzędnik, z tytułu 
swojego urzędu, jest obowiązany, powiada chłepu: „Ano, 
macie rządy Witosa, ano, macie chłopskie rządy. Witos 
winien, że macie taką bolączkę!. 

Jest to podkopywanie autorytetu władzy, który, 
niestety, w szerokich masach naszego narodn nie jest 
jeszcze wcale ugruntowany. Jeżeli czego potrzeba dziś 
w państwie — to właśnie ugruntowania powagi 
władzy. Nis może istnieć państwo, w którem kazdy 
obywatel władzą poniewiera. Urzędnik więc, który w ten 
sposób podkopuje u najszerszych mas zaufanie do rządu, 
sam staje się czynnikiem rozkładu, sam działa na szkodę 


£ nami, to myśmy powinni taksamo się opodatkować |tego państwa, którego z obowiązku, już nietylko jako 


í przeciwstawić ich sile siłę, ich środkom środki. 
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W bój o świąte prawa! 
Hej, Bracia-Chłopi! Pójdźmy wraz 
W bój o swe święte prawa! 
Niech miłość bratnia spoi nas — 
Zwycięży nasza sprawa! 


Złączmy swe siły w jeden snop, 

, Zbucźmy do lota ducha; 
Wszak panem w Polsce jest dziś chłop, 
Niech o tem każdy słucha! 


Wszak niespożyta tkwi w nas moc, 
My spojni — mur potężny... 
Rozprószym zgubną wrogów noc..4 
My, wolny lud siermiężny. 


Niech w rzędzie stanie cały lud — 

Kto chłopskiej krwi i kości!... 

Pod hasłem zgody pójdziem wprzód — 
Do jasnych dni przyszłości, 


Więc, Bracia, wznieśmy w górę skroń, 
Skruszmy rozterek obrożę 
I spieszmy zgodnie w przyszłości tońl 
Do dzieła, w imię Boże! 

Wojciech Byczek z Osobnicy. 


Baczność Amerykanie! Umieliście zdobyć po 
parę tysięcy dolarów na obczyźnie, lecz teraz przepłacacie 
w swych wioskach tysiącami paro- mergowe zagrody. Ci 
zaś przybywają w Poznańskie, zakupują za wasze dolary 
duże gospodarstwa. Cóż wy na to? Jest rada: KO: się 
uo swego rodaka, który ma wybór gospodarstw do sprze- 
dania, oraz kamienie i t. p. — Tomasz Stępiński (Poznań- 
skie) w Wągrowcu, ul. Bydgoska 10. 1029 


` ‘Prosimy odnowić prenumerate! 


urzędnik, ale jako inteligentny obywatel, bronić jest 
obowiązany. 

Podkopując powagę rządu, urzędnik podkopuje 
powagą wszelkiej, a więc i swojej władzy, boć przecie 
urzędnicy — to są ramiona rządu, to są części rządu. 

Rozumiemy ciężkie położenie urzędników, ale tego 
nam nikt nie wytlumaczy, jakoby wprowadzanie w masy 
niewiary w państwo i niewiary w rząd było usprawie- 
dliwione ciężkiem położeniem tych, którzy w ogromnej 
mierze ponoszą wvdpowiedzialność za funkcjonowanie 
maszyny państwowej. i 

Dlatego też zwracamy się do tych panów urzęd: 
ników, którzy tego rodzaju robotę uprawiają — a jest 
ich, niestety, bardzo wieln — z wyrazami życzliwej 
porady, by tej roboty, w imię obowiązków obywatel- 
skich, zaprzestali. Nie wszczepiajcie, panowie urzędnicy, 
niewiary w rząd, nie podkopujcie zaufania mas do 
państwa, bo gdy je podkopiecie — to państwo stoczy 
się w przepaść, bo się nie będzie miało na kim oprzeć. 


A 


Kto wywoluje drożyznę? . 


Ponieważ nieustannie krzyczy się na chłopów, że 
oni wywołują drożyznę, postaramy się zwrócić tym, co 
na nas psy wieszają, uwagę na parę faktów, których 
zbadanie każe im niewątpliwie poszukać źródła droży- 
zny gdzieindziej. 

Cena zboża wynosiła w czerwcu tyle, ile wynosi 


„ldziś. Koszta przemiału zboża nie powiększyły się w tym 
czasie zupełnie. Dlaczego bułka, która w czerwcu ko-' 


sztowała w Krakowie 9 marek, kosztuje dzisiaj 18 mk.? 
Qzy to chłopi zawinili ? 

Za świnię dobrze ntuczouą, mającą grubą słoninę, 
bierze chłop dzisiaj najwyżej 300 marek za kilo żywej! 
wagi. Dlaczego kilo słoniny kosztuje w Krakowie 900 
marek, a w Sączu, jak nam donoszą, przeszło 1000 mk? 
Czy tu także winni chłopi? - 

A teraz odwrotnie. Płótno na kosznle, materje. 
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łą ubrania, skóry aa buty, buty i wszystko, czego chlop | 
baje, poszło w tym samym czasie, gdy cenn zboża 
tlZymała sią na jednym poziomie, e przeszło 1000/, 
W gie Dlaczego? Jeżałi eena zboża sią utrzymuje je- 
Kaká, to widocznie tylko chęć nadmiernego zysku, a 
pe konieczność ekonomiczna, powoduja zwyżkę wszyst- 
h tówarów. 

Fowio ktoś może, że mleko i masło jest szalenie 
frogie. Fak jest. Ale przecie każdy wie o tem, ża 
W tym roku, z powodu posachy, niema w całych pola- 
"Mach kraju wogóle siana i że dziś chłopi kupują siano 
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po 3000 marek za metr. Jest klęska elementarna, po- 
drożenie więc mleka i masła jest zrozumiałe, bo chłop, 
płacący 3.000 marek za metr siana, nie może mleką 
sprzedawać tanio. 

Owoce w miastach są bardzo drogie. Faktem jest 
jednak, że śliwy, które w miastach sprzedaje się po 
80 i 100 marek za kilo, kupowane są od chłopów po 
30 marek za kilo. i 

Paskarstwo jest, ala jest w miastach. I miasta 
muszą się zabrać do wytępienia go, bo inaczej zrujnują 
siebie i zrujnują państwo. 


Pierwsze wywłaszczenia. 


Zmiana przepisów wykonawczych do ustawy 6 reformie rolnej. 
Wywiad z prezesem Głównego Urzędu Ziemakiego drem Kiernikiem. 


Minister-skarbu p. Steczkowski wznowił w Sejmie 
many projekt właścicięli ziemskich, zmierzający do tego, 
aby ziemianie sami przeznaczyli pewną ilość morgów 
ra lację, pareelację tę przeprowadzili i połowę uzy- 
pkarych za sprzedaż ziemi pieniędzy pożyczyli skarbowi 
państwa. Wprawdzie minister skarbu zastrzegł się, iż 
jest to jego osobiste zapatrywanie, niemniej jednak wy- 
wełało ono żywe poruszenie, a nawot uważane było za 
początąk drogi, prowadzącej do zawieszenia ustawy 
b reformie rolnej. 

Wobec tego zwróciliśmy się do prezesa Głównego 
Urzędu Ziemskiego, dra Władysława Kiernika, a zapyta- 
niom, jak stoi właściwie sprawa reformy rolnej. 

* Prezes dr Kiernik z uśmiecham wspomniał o oświad- 

częnia p. ministra skarba i zaznaczył, iż dziwnym zbie; 
giem okolicznosci projekt ministra Steczkowskiega ze- 
szedł sie prawie jednocześnie a decyzjami Głównej 
Komisji Ziemskiej, postanawiającemi wywłasaczenie sze- 
regu majątków. 

Komisja ta — mówił dr Kiernik — odbyła w dniach 
80 sierpnia i l-go września pierwszą kadencie od chwili 
eai przezemnie prezesury Głównego Urzędu Ziem- 
kiego. 

Po raz pierwszy też powzięła decyzję © wy- 
właszczeniach. 


W czasie kadencji, odbytej w lipcu b. r., Główna 
Komisja Ziemaka dała się powodować brakami fermal- 
nemi i ani jednej sprawy nie rozstrzygnęła na wywła- 
szczenie, lecz odsyłała je z powrotem do okręgowych 
komieyj ziemskich. Te postępowanie Głównej Komisji 
Ziemskiej wywołało w prasie ludowej zupełny pesymizm, 
a w organach, zbliżonych do sfer ziemiańskich, niea- 
krywaną radość, której wyrazem był artykuł krakow- 
skiego „Ozasu“, pod tytułem: „Błysk nadziei“. Objąwszy 
prezesurę Głównego Urzędu Ziemskiego, 


postanowiłem reformę reina przeprowadzić, 


a asiłowania moje znalazły wyraz w decyzjach ostatniej 
kadeneji Głównej Komisji Ziemskiej. 
— Jakie majątki ziemskie uchwalono wywłaszczyć ? 
— Z pośród siedmiu, przedstawionych do przymu- 
sowego wykupu — zatwierdziła Główna Komisja Ziem- 
ska definitywnie wywłaszczenie w sześcian wypadkach. 
Wywłaszczeniu ulegna nastepująca dobra: 1) Regnów, 


własność małżonków Talmanów, 2) Józefów, własność 
Binema Krakowskiego (obydwa w powiecie rawskim), 
3) Zbójno, własność Michała Dzierżanowskiego (powiat 
rypiński), 4) Łapanów, 5) Bczezowa, 6) Wiern- 
szyce, tę ostatnie trzy folwarki, własność Szymona 
Padlewskiego, położona w powiecie bocheńskim (lało. 
polska). 

W sprawie wykupu majątkn Radzin (powiat war- 
szawski) własność Niezabytowskiej, postanowiła Główna 
Komisja Ziemska zażądać od władz leśnych wyjaśnienia 
co do charaktern obszaru leśnego w tym majątku. W myśl 
ustawy obszar leśny miałby być ewentnalnie wyłączony 
ud przymusowego wykapu. Po załatwieniu sprawy lasu 
wydana bedzie orzeczenie o przymusowym wykupie także 
i tego majątku. 

— Jak przedstawia sobie pan prezes działalność 
Głównego Urzędn Ziemskiego w najbliższym czasie? 

— Członek Głównej Komisji Ziemskiej z ramienia 
wielkiej własności, a sam ziemianin, Aleksander Ra» 
czyński, autor dzieła pod tytułem: „Wywłaszczenie", 
wykazał, że ustawa o reformie rolnej nie posiada więk- 
szych braków. 


Trudnoścj leżą raczej we wadliwych rozporzą: 
dzeniach wykonawczych, 

nie zawsze z ustawą zgodnych i stwarzających nieprze 

widzianą procedurę (n. p. twukrotne orzeczenie Okres 

gowej Komisji Ziemskiej, przedkładanie spraw minister- 

stwu rolnietwa i t. p.). 


Postanowiłem esfaąć wszystkie rozporządzenią 
wykonawcze do ustawy o refarmie rolnej, 
oraz do nstawy o organizacji urzędów ziemskich. Pros 
jekt nowych rozporządzeń, zgodaych 4 duchem ustawy, 
jest wygotowany i w najbliższych daiach będzie przede 
miotem konferencji zainteresowanych ministerstw, po- 
czem rozporządzenia te będą ogłoszona i na przyszłość 

stosowane. 

Jedną z najwiąkszych trudności w przysyśeszenin 
reformy rolnej stanowia przewidziana w artykule II 
ustawy t. zw. ksiejneść czyli zasada, że najpierw mają 
być przymusowo wykupywane majątki, t. zw. kwaliti:, 
kowane, które podlegają wykupowi w calości ze względu 
na złą gospedarkę, samowolng parcelację i L p, a na. 
stępnie dopiero wazystkie inne majątki, po Dpozestawie" 


din właścicielowi jednego folwarku, czyli t. zw. maksi 

num posiadania. Jestem zdania, żB 

kolejność ma być traktowana nie ze stanowi- 

ska calego państwa, iecz poszczególnych po- 
wiatów. 

Skoro zatem w olbrzymiej ilości powiatów, bądź 
<walifikowanych majątków wcale nie było i niema, bądź 
„eż zostały już wyczerpane, należało przejść do wykupu 
nnych niekwalifikowanych majątków. 

Ażeby wejść na te drogę, potrzebne było oznacze- 
tie przez Radą ministrów tych części państwa, w któ- 
tych maksimum posiadania mają obejmować w drodze 
wyjątków 60 i 400 ha, czyli 115 i 700 morgów. W za- 
„adzie bowiem maksimum posiadania ma, wedłag nstawy, 
vynosić 180 ha, czyli około 320 morgów. Projekt od- 
aośnego rozporządzenia, przedłożony przezemnie w for- 
mie wniosku nagłego, został już przez Radę ministrów 
tchwaliony. W najbliższych dniach rozporządzenie to 
jedzie ogłoszone. 

Chodzi jeszcze o wykonanie reformy w praktyce. 
W myśl ustawy zadaniem Urzędów Ziemskich jest nad- 
ór i kontrola nad wykonaniem reformy rolnej i regu 
owanie władania ziemią. 
do właściwego zaś wykonania zadania parce- 
acji winna być powołana inicjatywa spoleczna 

i samorządowa. 

. Jednakże instytucje, tradniące się parcelacją, po- 
winny otrzymywać ziemię do parcelacji nie od właści- 
jelł, lecz od państwa, względnie Głównego Urzędu Ziem- 
ikiego. Parcelację prowadzić powinny pod ścisłą kon- 
rolą Urzędów Ziemskich i na warankach przez nie 
uialonych, za zwrotem rzeczywistych kosztów i przy 
ikromnej prowizji. Dzisiejszy system prowadzenia par- 
;elacji przez instytucje nawet upoważnione, przeradza 
ie w spekulacje i powoduje spekulacyjny wzrost cen 
tiemi. 

Dlategu bezpośredni kontakt między instytucjami 
arcelacyjnemi a właścicielami ziemskimi powinien być 
miesiony. 


tiura parcelacyjne powinny się zamienić w po- 
mocnicze organa wykonawcze Urzędów Ziemskich. 


System ten nie wykluczałby bynajmniej dobre- 
wolnej podaży ziemi przez właścicieli na ręca Głównego 
Urzęda Ziemskiego. Zgłaszając się dobrewelnie, właści- 


Chcesz, aby pieniądze Twe przynosiły Gi 


DOCHÓD |! BYŁY BEZPIECZN 


złóż je 


_W=POGZTOWEJ KASIE OSZGZEDNOŚCI 


Wszystkie urzędy pocztowe przyjmują i wypłacają wkłady. 


ciele działaliby również w dobrze zrozumianym własnym 
interesie, gdyż nie czekająć na przytłusewy wykup, 
uzyskaliby zapłatę ceny kupna w wyżokości przez? 
Główny Urząd Ziemski ustalonej. 
Część ceny kupną będzie płacona w gotów: 

a część w odpowiednich papierach państwowych. W ten, 
sposób skarb państwa mógłby wycofać z obiegu znaczną” 
ilość banknotów i nie potrzebowałby udzielać kredytów 
Głównemu Urzędowi Ziemskiemu, co przyezyniłoby się 
do sanacji naszych opłakanych stosunków walutowych. 


Budżet ministerstwa rolnictwa 


i dóbr państwowych. 


W poprzednim artykule podaliśmy ogólne cyfry” 
dochodów i wydatków ministerstwa rolnictwa i dóbr 
państwowych, które odnoszą się jedynie do b. zaboru 
rosyjskiego i austrjackiego, w zaborźe bowiem piuskim 
sprawy rolmicze mie podpadają pod kompetencję mi- 
nisterstwa rolnictwa w Warszawie, lecz należą do mi- 
nisterstwa b. dzielnicy pruskiej. Dla zyskania pełnego 
obraza budżetu rolnego dla całej Polski podamy tutaj: 
odnośne cyfry preliminarza budżetowego ministerstwa 
b. dzielnicy praskiej, a następnie zrobimy ogólne zesta- 
wienie dochodów i wydatków w dziedzinie rolnictwa. 
i administracji dóbr państwowych na obszarze całej 
Polski. 

Dochody z działu „Rolnictwo i dobra państwowe* 
b. dzielnicy pruskiej wynoszą łączną sumę jeden 
miljard 414 miljonów 619 tysięcy 665 Mkp, 
a wydatki kwotę 560 miljonów 519 tysięcy 
520 Mkp. — pozostaje zatem nadwyżka dochodów w kwo- 
cie 854 miljony 99 tysięcy 945 Mkp. 

Szczegółowy wykaz ważniejszych pozycyj dochodów 
i wydatków w budżecie ministerstwa b. dzielnicy pru- 
skiej podamy po takimże wykazie, dotyczącym minister- 
stwa rolnictwa, tn zaś podnosimy, że nadwyżka tych 
dochodów nietylko pokrywa ogólny deficyt mininerstwa 
rolnictwa i dóbr państwowych, ale daje jeszcze nańwyżkę 
w kwocie 98 miljonów 197 tysięcy 185 Mkp. 

Ostateczny zatem efekt gospodarki państwowej 
w dziedzinie rolnictwa i dóbr państwowych na całym 
obszarze ziem polskich zamyka się nadwyżką dochodów 
nad wydatkami. 
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Wracamy teraz do szczegółów w budżecie mi- 
istorstwa rolnictwa i dóbr państwowych, oraz działu: 
„Rolnictwo i dobra państwowe” w budżecie ministerstwa 
. dzielnicy pruskiej. 

Działem rolniczym obejmiemy w zestawieniu ogól- 
jem bndżetn min. roln. działy, oznaczone jako zarząd 
jentralny, wyłączając z niego majątki państwowe, dalej 
Irzędy prowincjonalne, następnie instytnt naukowy w Pu- 
nawach, instytut meteorologiczny, instytut torfowy, pań- 
łtwowe |laboratorjam weterynaryjne, zarząd stadnin 
jaństwowych i pomoc roiną. Działem znów administra- 
lyjnym obejmiemy majątki państwowe oraz okręgowe 
| lokalne zarządy lasów państwowych. 

Dochody z działu rolnego wedle powyższego na- 
łego zestawienia wynoszą kwotę 437 miljonów 
J54 tysiące Mkp. (setki opuszczamy). 

Niema w tej sumie dochodów z budynków, będą- 
łych własnością państwa i stanowiących część jego 
ajątka, gdyż wszystkie budynki państwowe, z wyjątkiem 
olejowych, oddano w bezpośredni zarząd ministerstwu 
łobót publicznych, przez co powstał w Polsce system 
jawiadywania majątkiem państwowym przez dwa mi- 
| ae System ten niewątpliwie nie przyczynia się 

uproszczenia gospodarki państwowej. 

Powyższym dochodom przeciwstawić należy wy- 
latki z działu rolniczego w łącznej sumie 647 miljo- 
lów 567 tysięcy Mkp, z czego wynika niedobór 
b kwocie 209 miljonów 703 tysiące Mkp. a więc 
laką kwotę dokłada państwo na utrzymanie ministerstwa 
olnictwa i na cele ściśle rolnicze, z wyłączeniem pomocy 
olnej w Królestwie Kongresowem i w Małopolsce. 

Na dochód z działa rolniczego składają się w głównej 
pierze: podatki od bydła w sumie 352 miljony Mkep., 

dnorazowa danina na cele księgosuszowe 100 miljonów 
kp, instytut naukowy w Puławach 33 miljony 921 ty- 
fięcy Mkp., oraz zarząd stadnia państwowych 13 miljo- 
łów 440 tysięcy Mkp. z 

Niektóre z powyższych dochodów preliminowano 
jo razy wyżej, niż w poprzednim okresie bndżetowym, 
ak n. p. podatek od bydła na stacjach i w rzeźniach, 
ttóry wynosi 2°/ od wartości zwierząt. Ministerstwo 
łolnictwa stoi na stanowisku, że wartość bydła jest 
y porównaniu z okresem poprzednim 0 wiele wyższa 
| dlatego podatek, który w roku 1920 preliminowało 
la 13 miljonów 200, tysięcy Mkp., podniosło na rok 
1921 do kwoty 250 miljonów Mkp. 

Podatek zasadniczy od wszystkich gatunków zwie- 
zat domowych prelininowano na kwotę 100 miljonów 
Mk. policzając, jako podlegające opodatkowaniu 510 ty- 
lięcy sztnk koni, 1 milijon 450 tysięcy sztak bydła, 
00 tysięcy cieląt, owiec i kóz, a 350 tysięcy świń. 
Danina księgosuszowa, 100 miljonów marek, opiera 
jią na projekcie ustawy, która dopiero ma być przez 
Bejm uchwaloną. W projekcie tym ustalono, że opłacie 
podlegać będzie miljon 800 tysięcy sztnk koni, 4 miljo- 
hy sztuk bydła rogatego, 700 tysięcy owiec i kóz, 
k 2 miljony 500 tysięcy sztuk świń. 

Dochód z instytutn naukowego w Puławach po- 
thodzi ze spodziewanej sprzedaży surowicy, która ma 
być sprzedawaną po 7.000 Mkp. za litr. 

Przy preliminowania dochodów zę stadnin pań- 
itwowych ministerstwo rolnictwo wyjaśnia, że stado 
snów posbłóa 8 ogierów. Oprócz tego są depot ogierów 

Janowie, w Piotrkowie, w Krakowie i w Sądowej 
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Wiszni, które razem mają 247 ogierów. Nadto wydzier 
żawia sią 312 ogierów po przeciętnej cenie 2.500 Mkp 
za jednego ogiera. W dzierżawę otrzymują je hodowcy, 
dający zupełną gwarancję, że ogier będzie nałeżycie spo 
żytkowany dla celów hodowlanych, będzie miał należytą 
opiekę, oraz zapewnioną dostateczną ilość zdrowej paszy. 
Wyjaśnienie to świadczy, że ministerstwo rolnictwa ma 
zaledwie 567 ogierów, co nie wróży hodowli dobrych 
koni w Polsce szybkiego rozwoju. 

Wydatki w dziale rolniczym rozkładają się na 
następujące cele: płace nrzędników i funkcjonarjuszów 
ministerstwa 66 miljonów 268 tysięcy Mkp., zasiłki dla 
instytucyj, stypendja 81 miljonów 869 tysięcy Mkp, 
wydawnictwa 12 miljonów 822 tysiące Mkp., meljoracje 
rolne 24 miljonów Mkp., wynagrodzenie za padłe zwie- 
rzęta 60 miljonów Mkp. szkoły rolnicze 115 miljonów 
141 tysięcy Mkp., ntrzymanie urzędów prowincjonalnych 
184 miljony 63 tysiące Mkp., instytut naukowy w Pu- 


ławach 26 miljonów 179 tysięcy Mip., zarząd stadnin 


państwowych 127 miljonów 979 tysięcy Mkp., a reszta 
idzie na inne pomniejsze cele. 

W zestawieniu tem na uwagą zasługuje okoliczność 
że instytut naukowy w Paławach, stanowiący pierwszo: 
rządną placówkę rolniczą w Polsce, daje czysty dochód 
7 miljonów 742 tysiące Mkp. 

Poważną sumę, ale nie wygórowaną, przeznaczono 
na zaślłki dla instytucyj i na stypendja — według nastę 
pującego wykazu: na oświatę rolniczą pozaszkolną, na 
cele dóświadczalnictwa, na popieranie produkcji roślin. 
nej, na popieranie hodowli zwierząt, na podniesienie 
hodowli drobin i organizację sprzedaży jaj, na propa 
gandę meijoracji rolnej, na popieranie przemysłu rolnego 
i maszynoznawstwa, na wydawnictwa rolnicze, na po- 
pieranie współdzielczości, na cele ogólne i organizację 
Towarzystw rolniczych, oraz na stypendja. Kwot, na 
poszczególne powyższe cele wydać się mających, budżet 
nie podaje. 

W b. dzielnicy pruskiej dochody pierwszego działu 
poza zarządem dóbr i lasów państwowych, które uwzględ- 
nimy w drugim dziale, dają: zarząd stadnia państwowych 
8 miljonów 72 tysiąca Mkp., rybołostwo 4 miljony 523 
tysiąca Mkp., państwowy instytut rolniczo- naukowy 
w Bydgoszczy 3 miljony 513 tysięcy Mkp. 

Wydatki wedle tychże samych rubryk wynoszą 
w zarządzie stadnin państwowych 34 miljony 738 ty: 
sięcy Mkp., w zarządzie rolnictwa i produktów rolnych 
80 miljorów 393 tysiące Mkp., w zarządzie weteryna- 
ryjnym 48 miljonów 198 tysięcy Mkp, w rybołostwie 
11 miljonów 831 tysięcy Mkp., w państwowym instytucie 
rolniczym w Bydgoszczy 16 miljonów 968 tysięcy Mkp 

Porównając wydatki na rolnictwo b. dzielnicy 
pruskiej z takimiż wydatkąmi w b. zaborze rosyjskim 
i austrjackim, stwierdzić trzeba bez porównania większą 
dbałość o rolnictwo w b. zaborze praskim, niż w oba 
innych zaborach. 

Na ogół preliminarz wydatków na cele rolnicz 
w Królestwie Kongresowem, i w Małopolsce przedstawia 
się, wobec prawie 4'/,-miljardowego ogólnego dochodą 
zanadto skromnie. Zwłaszcza na szerzenie wiedzy roln) 
czej, na meljoracje, na szkoły rolnicze i na podniesieniy 
hodowli koni przeznaczono zbyt mało. Polska jest kra 
jem rolniczym i długo nim jeszcze pozostanie, to te 
troska o tę podstawową gałąź gospodarstwa państwa 


wego musi objawiać się w znacznie wyższych dotacjach 
aa rozwój rolmictwa. 

Toż samo z cyfry 2 miłjony 646 tysięcy Mkp., 
amieszczonej w budżecie, jako wydatek na państwowy 
instytut torfowy, nie widać zainteresowania się tą ga- 
łęzią bogactwa naszej ziemi, odliczając bowiem płace 
i wydatki biurowe, pozesiaje na .prazą koło badania 
torfowisk i na zakupao torfiarek zaledwie 570 tysięcy 
Mkp. Ogromna podrożenie węgla kamiennego i konieczność 
jego oszczędzania dia cełów przemysłowych wymaga ko: 
niecznie większej troski o liczna i podobno doborowe 
torfowiska w naszym kraju. Torf, jako środek opałowy 
w gospodarstwach domowych, winien jak najrychlej 
zastąpić węgiel i przyczynić się do: oszczędzania drzewa 
ppałowego. 

Przejdźmy następnie do administracji majątków 
ti lasów państwowych, 


(C. d. n.) Dr Franciszek Bardel, 


Gdzie jest posłuszeństwo 
dla Gjca świętego? 


Riestychanie wykrętne tłómaczenie intencji papieże, 
List Ojca św., Benedykta XV, wystosowany da 
piskapów polskich, w sprawie polityki klsru, został już 
ogłoszony przez całą prasę postępową i ludową, nie 
ogłosili go dotychczas biskupi, nie kazali edczytać księ- 
Żom, jak zwykle w takich razach bywa — na ambonie, 
owszem, wszYkkko wskazuje na to, że list ten ogłoszony 
nia będzie, czyli masz kler mię zechce się do pełeceń 
Ojca św. stosować. Go więcej, żadne pisemko, przez 
- księży redagowane, nie odgiosiło tego listu, a artykuł 
w 36 numerze „Lada Katolickiego” tłumaczy ten fakt 
tem, że oślathi numer „Aktów Stolicy Apostolskiej", 
w którym jest po łacinie wydrukowany list Ojea św., 
dotąd jeszcze na ziemie polskie nie przyszedł... chociaż 
kilka tygodni temu ogłosiły go pisma zagraniczne. 

Nie choamy się spierać z „Ludem Katolickim“, czy 
list taki nadszedł lub nie, ani nie będziemy odpowiadać 
na wykrętae wywody „Ludu“. Kto chce... Kogo uderzyć, 
to i kij znajdzie. Dła nas, a także i dla księży, przy- 
kazaniem być powinuy słowa Ojea św., że „praca i za- 
pobiegliwość klera powinny być utrzyzzane w granicach 
kościelnego posłannictwa*, że: „każdy najwyższy kapłan, 
z lada wzięty, dla ludzi bywa pestawieny, w tem, co 
do Boga należy“, wreszcie, że „biskapi i księża nie po- 
winni stę wikłać w sprawy polityczne“. Te trzy zdania 
Qjca św. są tak zrozumiałe, że nawet bez teologicznych 
wywodów „Luda“, każdy, tak ksiądz, jak i prostak ja 
Zrozawię — gdy je tylko zrozumieć zechce. 
Przypominamy to dlatego, że walka duchowieństwa, pro- 
wadzona z uperem i zaciekłością przeciwko nam, nie 
umiłkła wcale, owszem, wzmaga się aawot w niektórych 
stronach krajn. Co więcej, niektórzy księża, jak 
n. p. ks. Paryło, odważył się powiedzieć na wieea w Gry- 
bowie, iż „list ten dotyczy spraw politycznych Górnego 
Śląska, a nie Polski“, chociaż to o duchewieństwo 
w Polsca chodzi. A inni znown powiadają, że Ojciec św. 
pozwolił im „korzystać ze swoich praw obywatelskich“, 
a tego lista nia uważają za nakaz wycofania Się u po 
Uizki! Prawdopodotinem wiec bedzie tnzbicia się ducho- 
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wieństwa na dwie grupy, z której każda inaczej rozu- 
mieć go i wykładać będzie, chociaż jest on przecież tak 
łatwy de zrozumienia! — Tylko ogłosić go trzeba tak 
w prasie, jak i ludowi, na ambonach, aby się już nia 
bał klątw za „czytania gazet beabożnych', jak księża 
nazywają „Piasta“. I dlatego pytamy: kiedy go ogłoszą 
biskupi i księża z ambon, kiedy go wydrnkują „Ład 
Katolicki“ i „Wieniec i Pszczółka“ — kiedy ? 
Smiały, 


Wbrew zakazowi Papieża? 


W pierwszym tygodniu b. m. odbywał się w War- 
sząwie zjazd katolicki, na który zjechali się przedsta 
wicisle tych wszystkich warstw naszego społeczeństwa 
dla których wiara katolicka jest z jednej strony potrzebą 
duszy i ostoją ich zasad życiowych, z drugiej zaś jednym 
z najważniejszych czynników, wpływających na jedność 
narodowa, a majęcym swoje podstawy w historycznej 
tradycji, której widomemi znakami są, czy do dzisiaj 
zachowane pieśń bojowa naszych wojowników: „Bogo 
Rodzica-Dziewica*, czy też Jasna Góra w Częstochowie, 
lnb Ostra Brama w Wilnie. 

Mówiono o wszystkich sprawach narodowych i roz: 
ważane, jaki w.płfgw ma na nie, czy mieć powiana religja 
katolicka. Pomiędzy innymi wypowisdział ks. arcybisknp 
Teodorowicz odezyt pod tytałam: „Kościół w żydłu na - 
roda“ i połączył go w treści ze świeże wydanym listem 
Ojca św. a znanym Wam z Nra 36 „Piasta”. 

Każdemu, któryby po tytule odczyta cheiał spo- 
dziewać się jego treści, zdawałoby się, że usłyszy duża 
szczegółów o roli, jaką odgrywał Kościół katolicki w na- 
szej historji do chwili ostatniej i jak obosnie swoje za-' 
damie wobec życia maroda pojmujs. Tymczasem dowia- 
dnje sią o tem, jakie są wogóle zadania Kościoła na 
ziami bez względa na natody, wśród których znalazł 
Kościół swoich wiernych, oraz usłyszy, jakiemi środkami 
przeprowadzać będzie Kościół swoją naukę, t. z. dowia 
się o t.zw. „Kościele wojującym'. Słuchając dalej, prze- 
kona sią każdy, że odczyt ma na calu objaśnienie łistu 
Ojca św. a raczej tych ustępów tegoż listu, gdzie 
Ojciec św. mówi o właściwem gposłannietwie księży 
io ich udziale w polityce. — Smutne rozczarowaniel 

Zamiast usłyszeć dużo ciekawych, pouczających, 
a przedewszystkiem prawdziwych szczegółów o tem, co 
rzeczy wiście dobrego uczynił Kościół około rozwoju naszego 
narodn jeszcze od czasów przedhistorycznych i o tam, 
jaki to wpływ powinien mieć Kościół na obywatelskie 
wychowanie narodu, usłyszał to, co albe już w swej 
książce do modlenia wyczytał, albo z ust swego pro- 
boszcza dawno usłyszał, albo w końcu dowiedział się. 
że pomimo wydanego przez Ojca św. polecenia, aby 
księża wstrzymali się od polityki, oni, nadal i to bardze 
ezynnie w niej będą brać ndział Ojciec św. w Swoim 
liście powiedział: „Każdy najwyższy kapłan z ludu 
wzięty, dla ludzi bywapostawiony w tem, co 
do Boga należy“ i dalej znowu powiada: „..biskapi 
i reszta dnchowieństwa polskiego, jako obywatele kraju, 
mogą korzystać ze sweich praw obywatelskieh, jednak- 
48 jako słudzy Chrystusowi i szafarze tm 
jemnie Bożych, nie powinni wikłać się 
w sprawy polityczne, lecz zalecając słowem 
i przykładem posłuszeństwo prawom i zaraądzeniom 
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władzy świeckiej, wpływać na to, aby wszyscy trzymali 
się zasad religji i dobrych obyczajów*. — Ksiądz arcy- 
biskup Teodorowicz wyjaśnił zaś w swoim odczycie po- 
wyższe słowa tak, że „uwikłanie się polityczne nie 
oznacza bynajmniej usunięcia się Kościoła z życia po- 
litycznego*, 

Dziwny sposób pojmowania słów papieskich! 
Wprawdzie księża zastrzegają sobie wyłączne prawo 
tiumaczenia i wyjaśniania wszelkich pism, dotyczących 
wiary i kościoła, lecz miino to nie można zgodzić się 
na to, aby tak widocznie te pisma były przekręcane 
ita błędna ich treść nświęcana powagą arcypasterza 
Kościoła. 

Jeśli jest napisanem, że księża „nie powinni się 
wikłać w sprawy polityczne* i że każdy kapłan „dla 
ludzi bywa postawiony*, lecz „w tem, co do Bega na- 
leży“, to trudno doprawdy zrozumieć, że pomimo tego 
zakazu duchowieństwo ma dalej tkwić w polityce. Móc 
korzystać z praw obywatelskich, na co Ojciec św. da- 
chowieństwu zezwala, a wikłać się w sprawy polityczne, 
t. z. oddawać się walkom partyjnym, oraz przeróżnym 
sprawom agitacyjnym, to przecież nie są dwie jedna- 
kowe kwestje. Będąc obywatelem państwa — a takim 
jest każdy z naszych księży — posiada każdy prawa 
obywatelskie i każdy z nich kerzysta; są jednak pewne 
prawa obywatelskie n. p. możność należenia do różnych 
partyj politycznych, oraz branie udziała w życia poli- 
tycznem, co do których Ojciec św. wydaje księżom 
specjalny zakaz. I czyni to bardzo chwalebnie! Wie On 
bowiem o tem, że bardzo na powadze traci ten z księży, 
który zatargom partyjnym oddany, nieraz może bez- 
wiednie dla celów swej partji oddaje wzniosły swój 
urząd, Ksiądz taki traci zaufanie swych parafjan, którzy 
widzą w nim nie prawdziwego krzewicieła zasad wiary 
świętej, stróża obyczajów i moralności, ale nieraz par- 
tyjnegu agitatora, do niemoralnych środków sięgającego, 
aby dopiąć celów swej partji. Kapłan postawiony jest 
w tem dla ludzi „co do Boga należy”, a więc tylko 
i jedynie dla celów wiary, a mie dla celów polityki. 
To nakazuje księżom najwyższy ich zwierzchnik, Ojciec 
ów, a tego samego wymaga od nich włościanin. 


Z klerykalnego ogródka. 


„Lud Katolicki“ jest bezwątpienia pismem ludo- 
wem, tax przynajmniej twierdzą jego redaktorzy, któ- 
rzy każdego, kto inaczej myśli i mówi, wyzwaliby za- 
pewne za przykładem Zagłoby „na ndepianą ziemię“. 

„Ludowy“ ten tygodniczek zamieścił w Nrze 34 
w rubryce „Humor i satyra* taką wesołą według niego 
tistoryjkę, którą tutaj: przytaczamy: 

Chłop: Panocku, do Warszawy przez morze je- 
thać nie będziemy, bo ja się okrutnie stracham wody. 

Mieszczuch: Skądże przez morze?.. Za pięć 
żodzin będziemy na miejsca. A wy po co do War- 
szawy ? 

Chłop: Ano mam jenteres, bom na miejscu Wojtka, 
co pomarł, zostoł posłem w Sejmie! 

„Lud Katolicki* drwi tutaj najwyraźniej z chło- 
pów i z gwary chłopskiej, z chęci posłowania i z tego, 
że niby boją się do Warszawy „przez morze“ jechać! 
Za to oczernianie chłopów żŻebrze „Lud Katolicki“ 
p świeże jajka w Nrze 36, pisząc dosłownie: „Kto nia 


lens 4-06 SA _ 


ma 10 Mkp., może gazetę nabyć za jedno świeże jajko“. 
Widocznie więc wikarzy, sprzedający „Lud Katolicki* 
w zakrystji, otrzymali wskazówki, ażeby przyjmowali 
za gazety „Świeże jajka“. Niedawno donosił „Lud Kas 
tolicki*, że kury się wściekają, trzeba więc podziwiać 
odwagę redaktorów „Ludu Katolickiego“, którzy jednak 
wyciągają ręce po jajka, któremi się mogą zarazić. 
Zmoście więc jajeczka czytelnicy za „Lud Katolicki*, 
a ten za to będzie was do Warszawy przez morze wy- 
syłał i drwił co wlezie. Ma- ċzu-ga, 
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Czy to jest posłannictwo księży? 

Z różnych stron kraju donoszą nam o rozpętanej 
agitacji politycznej księży. Robota ta, za obce prowa: 
dzona pieniądze, bo wiadomo, że użyto na ten cel fan- 
duszów, nadesłanych z Belgji, idzie po wsiach i nie 
przebiera w środkach, wprowadzając na wieś taki mąt, 
jakiego jeszcze dotąd nie było. 

Księża politykujący nie widzą tego, że niektóre 
grupy lndowe coraz otwarciej głoszą ideę Kościoła na- 
rodowego, a więc oderwanie się od Rzymu, zamykają 
oczy na tak rażące fakta, jak odłączenie się paru gmin 
w Małopolsce od Kościoła rzymskiego, ale walą w na- 
sze stronnictwo, które postanowili sobie rozbić i zni- 
szczyć. Ponieważ nasze stronnictwo nigdy nie występo: 
wało i nie występuje przeciw wierze, ponieważ stało 
i stoi na gruncie katolickim, nie mogą uderzać w nas 
z tego tytułu, więc posługnją się najnikczemniejszą me- 
todą oszczerstw, rzucanych na stronnictwo nasze i na 
jego przywódców, nie cofając się nawet przed najpod- 
lejszem kłamstwem. Co więcej, księża politykujący po- 
suneli się do tego, że rozsadzają fundament państwowy, 
że, agitnjąc przeciw rządowi ludowemu, przeciw rządowi 
Witosa, na wiecach, a czasem nawet na kazaniach, ude- 
rzają na rząd Witosa za to, że chłopi muszą placić 
wysokie podatki. Wiedzą o tem doskonale, że przez to 
wyrządzają ciężką krzywdę państwu, które przecie bez 
podatków istnieć nie może, wiedzą o tem, że popełniają 
podłość wobec państwa, ale to robią, bo wiedzą, że na- 
rzekanie na wysokie podatki masom się zawsze podoba, 
bo nie nauczono ich jeszcze placić podatków ochotnie. 
W ten nikczemny sposób, za który powinni być karani 
tak, jak zdrajcy stanu, wknpują się politykujący księża 
w łaski najciemniejszych chłopów i kobiet, przybierająt 
maskę jedynych „obrońców ludu“, 

Jest to rebota tak nikczemna, że niema wprost 
słów na jej napiętnowanie. 

Czy takie jest posłannictwo księży w Polsce? 

Jak wam nie wstyd, duszpasterze! Jak wam nie 
wstyd! 


Baczność ludowcy w Łomżyńskiem! 


Powiatowy zjazd ludowców w Łomży odbędzie się 
dnia 16 września o godzinie 11 w sali poboru wojsk 
polskich przy nowym rynku. Przemawiać będą posłowie 
ludowi. 

Sekretarjat okręgowy P. 8. L. 
Fr. Sieradzki. ' Szczurek, 


m m = 
Działacz Stapińskiego. 

Od pewnego czasu w powiecie tarnowskim „pracuje“ 
ma sławę Stapińskiego niejaki p. Józef Daniec, szkalując 
premjera Witosa i t. p. 

Otóż, by wyprowadzić ludzi z błędu i pouczyć o tym 
panu, donoszę, że p. Józef Daniec jest zawodowym krymi- 
nalistą i przestrzegam przed nim, jako przed osobnikiem 
oardzo niebezpiecznym. 

Na dowód fakta:. 

Wyrok Sądu okręgowego karnego w Tarnowie, L. 152, 
155ob/1, 312, 411, 468 u. k., którym to wyrokiem skazany 
tostał na rok ciężkiego więzienia; nadto wyroki: Bochnia, 
dnia 2 sierpnia 1903 r., $ 460, na 3 dni aresztu; Bochnia, 
dnia 5 października, § 411, na 3 dni aresztu; Wiśnicz, 
dnia 2 listopada 1905 r., $ 411, na 14 dni aresztu; Kra- 
ków, dnia 22 kwietnia 1907 r., $ 523, na 14 dni aresztu; 
Bochnia, dnia 3 kwietnia 1907 r., na 14 dni aresztu; Boch- 
nia, dnia 11 lutego 1908 r., $ 319, na 3 dni aresztu; Boch- 
nia, dnia 7 maja 1908 r, za opilstwo na 2 dni aresztu; 
Bochnia, dnia 4 maja, $ 464, na 7 dni aresztn; Bochnia, 
dnia 8 czerwca 1903 r. $ 411, na 1 dzień czy miesiąc 
(nicczytelne) aresztu; Wiśnicz, dnia 14 sierpnia 1908 "r. 
§ 468, na 2 dni czy miesiące (nieczytelne) aresztu. 

Oprócz tego ma ten filar Stapińskiego w Sądzie kar- 
nym w Tarnowie, oprócz powyższych wyroków, dochodzenie 
karne o osznstwo na inwalidach tarnowskich, za puszczenie 
na pasek sacharyny i 100 kg cukru, nadto dochodzenie za 
gwałt publiczny przez niebezpieczne pogróżki i t. d. (drob- 
niejszych nie wyliczam), docbodzenia o zbrodnię oszastwa, 
popełnioną na osobie niejakiego Liblicha, za które to zbrod- 
pie nie wylezie chyba z kryminału. i 

Nie mając czasu na wyliczanie wszystkich zbrodni 
tego moralizatora, zapytujemy Wysoką Prokuraturę w Tar- 
nowie, czy i kiedy zamyśla zająć się bliżej tym panem 
łziałaczem w imię spokoja publicznego. - 


Gdzie kenia kują, tam i żaba nogę podnosi, 


Poseł Wójcik z pod płachty Stapińskiego ma szcze- 
gólny dar szerzenia wokoło blagi i samochwalstwa. Opie- 
knje się już od dwudziestu lat wiejską biedotą, miannje 
się orędownikiem bezrolnych, a z tej opieki tyle biedocie 
przyszło, że p. Wójcix dorobił się dziś 30 morgów pola 
t kamienicy, a chłopi, jak biednymi byli, tak są. Gospo- 
darze z Wyciąż i okolicy mieli ochotę swego czasu za- 
kupić konie wojskowe, ale Wójcik ogłosił się specjalnym 
hodowca koni i kupił więcəj, niż mu się należało, a 
chłopi odeszli z kwitkiem. Łzy mu kapią, na widok 
nędzy ludzkiej, ale jego własny brat po proszonym chle- 
bie chodzi i jakoś nad bratem nie ma p. poseł litości. 
Znosił od szeregu lat myto na wszystkich drogach po- 
wiatowych, ale największy drąg mytowy pozostał we 
Wyciążach, pod nosem p. posła. Obscnie znowu zaczął 
szerzyć kościół narodowy za pieniądze amerykańskie, 
ale tu właśni jego kumotrowie mieli dość Wójcika 
i jego kościoła, i jak starostą weselnego precz z koś- 
cioła na drogę wyprowadzili. Posmatniał p. poseł, ażeby 


x 


pełnie inaczej i p. poseł niepotrzebnie stroi się w cu- 
dze piórka, 

Wiadomo, że w powiecie podgórskim działy się 
rzeczywiście nadużycia przy wymiarze pedatków: ochra- 
piano obszarników, żydów i księży, a pakowano nie- 
proporcjonalnie wielkie podatki „chamom wsiowym*. 


| Pisał o tem „Piast“ dość szeroko, bo się chłopi ze skar- 


gami zgłaszali i skarżyli na nadużycia komisji szacni- 
kowej. Posłowie nasi wnieśli obszernie umotywowaną 
interpelację, odniesiono się w tej sprawie także i do p. 
prezydenta Witosa, który się tą anomalją zainteresował, 
wydelegował komisję dla zbadania sprawy, a rezultatem 
tego było, że komisja stwierdziła nadużycia. Wobec tego 
inspektorat skarbowy w Podgórzu otrzymał rzeczywiście 
polecenie wstrzymania egzekucyj, aż do dalszych zarządzeń. 

Poseł Wójcik wie o tem, że słowo prezydenia 
Witosa więcej chyba znaczyło, niż jego dziesięć inter- 
pelacyj, a jednak świadom, pisze nieprawdę, aby się 
tylko jako tako ze swej „pracowitej mitręgi* w Sejmie 
pochwalić. P. Wójcik, który na punkcie wnoszenia in- 
terpelacyj dostał t. zw. „bzika“ i wnosi je o byle bzdur- 
stwa i dziury w moście, podobny jest do owego koguta, 
co to myślał, iż dlatego dzień się robi, że on pieje! 
Tymczasem rzecz ma się przeciwnie i samochwalstwa 
Wójcika wzbudzają tylko uśmiech politowania. > 

Jeden z wielu, 


Opłaty tytoniowe. 


Dnia 10 marca 1921 r. wydało ministerstwo skarbu 
rozporządzenie, zezwalające rolnikom uprawiać tytoń na 
własne potrzeby w ilości nie przekraczającej 10 metrów 
kwadratewych przestrzeni. Rozporządzenie to, zresztą 
bardżo słuszne i będące na czasie, zostało jednak tak 
słabo opubłikowane i podane do wiadomości rolnikom, że 
bardzo wielu z nich o tem rozporządzeniu nie wiedziało 
wcale, a może i dziś większość ich nie wie. Piszący te 
słowa, by zasięgnąć wyczerpującej informacji, udał się 
z wiosną do Dyrekcji skarbu w Krakowie i tam dopiero 
z tem rozporządzeniem się zapoznał, a zebrawszy odpo- 
wiednie dane, napisał w tej sprawie odpowiednie poncze- 
nie w Nrze 18 „Piasta“ z dnia 1 maja b. r. 

Że jednak ta sprawa nie dość dobrze została ogło- 
szoną i do wiadomości ogółnej podaną, świadczą o tem 
cale szeregi listów i zapytań, które obecnie otrzymujemy, 
a w których to listach skarżą się czytelnicy na niesły- 
chanie wygórowane opłety, wymierzone chłopom, mają: 
cym kilka krzaków tytoniu. 

By sprawę zbadać i wyświetlić, udałem się do Dy- 
rekcji skarbu, gdzie poinformowano mnie w tej sprawie, 
jak następuje: Obecnie władze skarbowe ściągają już 
tylko kary, nie zaś opłaty właściwe, które w myśl wy- 
żej wymienionego rozporządzenia powinny były zarządy 
gmin przesłać właściwym urzędom skarbowym akcyz 
i monopołów do 15 maja włącznie. 

W tych gminach, które takich wykazów nie prze- 
głały i przepisanej opłaty nie uiściły, obecnie strażnicy 
skarbowi wymierzają „kary“. 

Rozporządzenie z marca b. r. przepisywało, że ob 


jednak przypomnieć się czemś wyborcom, ogłosił w Nrze Szar, przeznaczony pod uprawę, nie może przekraczać 


86 „Przyjaciela“, że na skutek jego zabiegów powiat 
podgóraki uwolniony został od nadmieraie nałożonych 
podatków. Sprawa w rzeczywistości przedstawia się zu- 


10 metrów kwadratowych. Najmniej jednak mozna upra- 
wiać 5 metrów kwadratowych, za które musi się niścić 
opłatę, wynoszącą 150 Mk i to tak, że gdyby nawet 


~m 


ktoś mniej uprawiał (chociażby tylko jeden krzak), musi | radzić temu, oddając zaoszczędzone pieniądze do jakiejś 
zapłacić za całe 5 metrów kwadratowych. Za każdy |kasy lub banku, gdzie procent zapłacą, ałe otrzymanie 
metr ponad 5 ma się płacić 30 Mk, tak, że n. p. zajtych pieniędzy z powrotem nie zawsze jest możliwe 
8 metrów zapłata wynosi 15v--30=240 Mk. w chwili, gdy pieniędzy potrzebujemy, a przez to nie» 
Ci, którzy w przepisanym czasie zapłaty tej nie|raz człowiek więcej straci, mi2 zarobi na procencie. — 
iścili, i którzy nie przesłali gminom a gminy władzom |A jednak jest sposób na to, aby zaoszczędzony grosz 
skarbowym wykazów, podlegają karze, wynoszącej po-|zatrzymać przy sobie i mimo to procent od niego po- 
jedynczą należytość i podwójną. N. p. ktoś uprawia|bierać. Trzeba tylko czy to w Urzędzie podatkowym, 
8 metrów kwadratowych tytoniu. Pojedyncza należytość |czy w Kasie skarbowej, czy w Centralnej Kasie pań- 
wynosi, jak to obliczyliśmy, 240 Mk, podwójna 480 Mk, |stwowej, czy w Polskiej Krajowej Kasie Pożyczkowej, 
czyli razem 720 Mk. Taką byłaby kara dla nprawiają-| wymienić marki na inny pieniądz, na tak zwany bilet 
esgo 8 metrów kwadratowych, które w czasie należytym | skarkowy. Taki bilet skarbowy daje dochodu pięć 
nie zostały zgłoszona. marek od stu. Nabyty dziś, a wymieniony z powrotem 
I jeżeli władze skarbowa nie dopilnowały tego, by|na marki choćby po tygodniu, juź daje właściciełowi 
chłopi o przepisach dotyczących byli odpowiednio poin-!więcej marek, niż było zapłacono. Biletem skarbowym 
formowani, względnie, by tych, którzygiytoń uprawiają, | można wpłacić kaucje, zabezpieczyć każdą gumę w urzę- 
zmuszono do uiszczenia w przepisanym czasie ustawowej | dzie, przyczem wszędzie policzą nie tę sumę, jaka była 
opłaty skarbowej, nie powinno się obecnie kar, rozpo-|za bilet skarbowy zapłacona, sle tę, jaka jest warta 
rządzeniem przepisanych, ściągać tak bezwzględnie i szy-|z procentem. Kte zabezpieczył swoje oszczędności mą- 
kanować Bogw' ducha winną ludność, która rozumie to | drze, wymieniwszy je na bilety skarbowe wartości 5000, 
jsko opłaty i to oplaty straszliwie wygórowane, a więc | 10.000 lub 100.000 marek, ten może sią nie obawiać, 
niezgodne z rozporządzeniem, nie wiedząc, że płaci karę, |że marka traci wartość, czyli spada, bo otrzyma zawsze 
chociaż takowa jest zupełnia niezasłużoną. więcoj, niż zapłacił, ten może śmiało powiedzieć, że nie- 
i Przy ściągania zaś tych kar zdaną jest ludność na |tylko potrafił zaoszczędzić, iecz i oszeządnością swoją 
łaskę i na niełaską strażników skarbowych, którzy poj- | zarządzie mądrze, 
myjące obszar w metrach kwadratowych bardzo dowolnie, | 
wymierzają bezwzględnie bardzo wysokie kary, co nie p i d li 
przyczynia się wcale do ngruntowania antoryteta władz l 
skarbowych. Kwiatków biurokratyczaycb'wyliczać tu nie rzeg ą po ityczny. 
sposób, podajemy Ki fakt, który się zdarzył w jednej Tydzień ubiegły upłynął w Polsce pod znakiem 
s gmin w okolicy Krakowa, gdzie kobieta pusadziła ta AA + 
į ówdzie kilka krzaków tytoniu w ziemniakach, a urząd przeałlenia yabinetowego. 
zmiorzywszy całe staja ziemniaków, wymierzył jej 20 kilka Jak pisaliśmy we wstępnym artykule, rząd Witosa 
tysięcy marek kary. Jest to nagi fakt, których całe sze-|pedał się dnia 9 września do dymisji. Powodem dymisji 
pegi podaćbyśmy mogli jako dowód, do czego prowadzi |było wywołamie przez endecją i jej przygodnych i sta- 
i teczne obwieszczanie przapisów i rozporządzeń |łych sprzymierzeńców, między nimi Stapińskiego, takich 
[aeg ludności dotyczących. warunków politycznego życia, że rządów z korzyścią 
e Stanisław Kulpa 2 Grodziska. dla państwa nie można było dalej sprawować. Marszałek 
Sejmu, który powinien znać układ sił w Sejmie, ze zwy- 
R czajnym sobie uporem postąpił nie jak marszałek, ale 
Rogné się niyi Połskę emol! jak filar endecji i zaproposowal stromnictwom eddanie 
J i : bako  |prezydontury ministrów i ministerstwa skarbu w ręce 
Tę wieś, którą zamieszkują gospodarze zamożnijip. Głąbińskiego, jednego z przywódców narodowej 
nazywają wsią bogatą. Podobnie rzecz się ma z puń-| demokracji. P. Głąbiński jeat człowiekiem bardzo po- 
stwom; jeżeli posiada ono obywateli ubogich, nikt nie |rządnym i p. Trąmpezyński wyrządził mu wprost kraywdę, 
nazwie takiego państwa zamożnem. Obowiązkiem więc |bo naraził go na ciężką kompromitacją. Większość Stron- 
każdego z nas i dla dobra własnego i dła dobra kraju |nictw w Sejmie oświadczyła sią przeciw p. Głąbińskiemu, 
przez pracę wytrwałą i oszczędność mądrą dążyć do zbo-|tak, ża kandydaturę tę należy uważać za przepadłą, 
gacenia się, gdyż im bogatszy będzie każdy z Polaków, | Warto ta podkreślić perfidję endecji. Waliło się w cały 
tem Polska bogatszą będzie. Co to jest praca wytrwała, | rząd, rozpętało się walkę przeciw całemn gabinetowi, 
ego Indowi polskiemu tłumaczyć nie potrzeba. Wie tenja kiedy gabinet ustąpił, to 
ud również, co to jest oszczędność, ale jaką być ona fi i j 
winna, ady mogła być nazwana mądrą, o tem warto uznała s cały mia za dobry, Z wyjątkiem 
% nie jednym pogawędzić. Jeżeli grosz zarobiony seho- t itosa 
wam w miejscu hezpiecznem, to czy za tydzień, ezy zaji Steczkowskiego. O ilo marszałek Sejmn nie zrozumie, 
rok, znajdę tam tylko tyla pieniędzy, ilem złożył. Marka, to |że z kandydaturami endackiemi nie da rady rozwiązać 
nie ziarno; choćby w nnjżyźniejszym gruncie zakopana, | przesilenia, to przesilenie będzie się ciągło Bóg wie do- 
nia BEE gie urośnie, plonu nie wyda. Ba! Gorzej | kął, ce jest niezwykle szkodliwem dla państwa. 
jeszeze. Wszystko z dniem każdym drożeje, ałe ta marka i nai 5 : i = 
schowana i wyjęta po pewnym czasie ze skrzyni nie W interesie PARA leży R „Majszy bsze za 
zdrożała, dziś knpić za nią można mniej, niż przed mie- twienie pr zes ema 
„Biącem, albo i przed tygodniem. Takie więc zaoszczę- |i marszałek musi się zwrócić do tego ugrupowania, 
zanie pieniądza trudno nazwać mądrem, bo się na niem |na którem dotąd opierał sią rząd Witosa, to jest do 
a zyskuje, leez przeciwnie traci Można wprawdzie zæ |zespała stronnictw centrowych, bo. bez nich i przeciw, 


iy 


KRONIKA. 


Kalendarzyk tygodniowy. Niedziela, 18 września: 
Józefa a Kupertynu; poniedziałek, 19 września: Januarju 
sza; wtorek, 20 września: Eustachego; środa, 91 września: 
Mateusza; czwartek, 22 września: Tomasza; piątek, 23 
września: Lina, Tekli; sobota, 24 września: Gerarda; nie 
dziela, 25 września: Ładysława. 


tin rządu skompletować nie zdoła. W chwili, gdy te 
sowa piszemy, położenie jest zupełnie niewyjaśnione 
l niema nadziei, by przesilenie szybko się skończyło. 

Tymczasem za granicą sprawy nasze się psują. 
W Lidze Narodów wyłonił się 


projekt wcielenia Wilna do Litwy kowieńskiej, 


Jest to projekt miesłychany, z którym naród polski nie 
pogodzi się nigdy. Decyzja w sprawie Wileńszczyzny 
ma zapaść w najbliższych dniach. 

Koalicja ma duży kiopot z Węgrami. Na podsta- 
wie traktatn w Trianon Węgrzy mieli w połowie 
sierpnia b. r. opuścić zachodnie części Węgier, tak 
zwany Bargenland, który traktat przyznał Austrji. Jest 
to szmat ziemi niezwykle urodzajny i aprzemysłowiony 
W chwili, gdy Austrjacy chcieli zająć to terytorjum 


A 7 r 7 Ą A „| otwartą dnia 15 września b. r. przy państwewej Szkole 
wojska węgierskie wystąpiły przeciw nim ,|przemysłowej w Krakowie (uleja Mickłewicza 9). Celem tej 


« do dziś dnia kraj ten jest terenem walk. Konferencja | szkoły jest kształcenie geometrów, których brak obecnie tak 
ambasadorów wezwała Węgrów do oddania tej połaci |dotkliwie odczuwać się daje. Roboty parcelacyjne 1 koma: 
ziemi i zagroziła represaljami. Kraj ten zostanie obsa- | sacyjne nie mogą być prowadzone w odpowiedniem tempie, 


Poseł Józef Bednarczyk zaniemógł ciężko na czer- 
dzony przez wojska włoskie, które go po usunięcia wojsk |bo za mało w państwie nkwalifikowanych mierników. Regu 


wonkę, która obecnie silnie grasuje na Podhala. 
Miljonówka. Na ostatniem eiągnieniu miljenówki wy. 
logsowany został Nr 1,923.561. Miljonówka ta została sprze: 
dana do Stanisławowa. 
Państwowa szkoła miarniczych w Krakowie został: 


węgierskich oddadzą Austrjakom. | łacja i odbudowa miast, miasteczek i wsl potrzebuje dzie 

W Lidze Narodów Polska, a raczej jej przedsta- |siątek pracowników, a roboty przy wytyczaniu granie Rzeczy- 
wiciel, p Aszkenazy, zyskał sobie dużą powagę. Gdy | pospolitej wymagać będą całej rzeszy geodetów. Przed wy: 
onegdaj wybierano wiceprezydenta Ligi, p. Aszkenazy |chowankami Szkoły reztacza się szerokie pole działania; za- 
btrzymał 11 głosów i byłby został wiceprezydentem, |jęcie zdrowe i przyjemne, a przytem bardzo popłatne. Nauke 
gdyby nie trwa 21/,, względnie 31/, lat, a po jej ukończeniu zdają 


3 r q , |absolwenci egzamin dyplomowy. Główny Urząd Ziemski 
Francuzi, któr zy oddali swoje głosy Beneszowi, chcąc zapewnić sobie odpowiednio ukwalifikowane siły tech- 
tzeskiemu ministrowi spraw zagranicznych. Fakt ten 


niczne, przeznaczył dla uczniów Szkoły mierniczych kilka- 
dowodzi, że jednak Francuzi budują dziś więcej na Cze | naście stypendjów (mniej więcej po 2.000 Mkp. miesięcznie). 
chach, niż na Polsce. Powinien on być dla narodu pol- |Informacyj o programie szkóły, warunkach wstępu i termi 
skiego wskaźnikiem, że trzeba zmienić taktykę, szano-|nie wpisów, udziela dyrektor państwowej Szkoły przemy. 
wać rząd i pracować więcej dla państwa, bo inaczej 


słowej. 
stracimy wogóle zaufanie nawet u naszych przyjaciół, Zarząd szkoły gospodyń (rolniczo-ludowej) w Albi- 
jakimi są bez wątpienia Francuzi. 


gowej zawiadamia: Wedłng rozporządzenia ministerstwa 
W Niemczech toczy się w dalszym ciągu walka 


rolnictwa, nowy kurs gospodarczy w tutejszej szkole, tak, 
między demokracją a wstecznictwem. Jednakowoż ponad 


jak i w innych szkołach, rozpocznie się dnła 15 stycznia 
tę walkę, której wynik jest już przesądzony na korzyść |1922 r. i potrwa do dnia 15-go grudnia 1922 r. t. j 11 
demokracji i republiki, wybija się 


miesięcy. Plan nauki, mający na celu przygotowanie dziow- 
zatarg pomiędzy Bawarją a Prusami. 


cząt włościańskich na samodzielne gospodynie i świadome 
swych obowiązków obywatelki-Polki, obejmuje przedmioty 
Bawarczycy nie chcą się poddać zwierzchności Prus ogólno-kształcące, fachowe i praktyczne. Nauka jest boze 
| onegdaj odrzucili warunki, podyktowane im przez rząd płatna, Warnnki przyjęcia: ukończony najmniej 15 rok życia 
berliński. Wobec tego, że w Bawarji rosną coraz bar- 
dziej prądy monarchiczne, nie jest wykluczone, że Ba- 


i szkoła ludowa, świadectwo moralności i zdrowia. Uczeniee 
obowiązane są mieszkać w internacie i na swe utrzymanie 

warja ostatecznie niezadługo już jako królestwo oderwie 

się od Prius. 


uiścić, według norm, przez ministerstwo rolnictwa wydanych: 
200 kg żyta, 50 kg pszenicy, 100 kg jęczmienia lub presa, 
+: i inal- j Mk, lub: 110 kg mąki żytniej, 35 

Głód w Rosji spowodował Trockiego do oryginal- |18 kg tłuszczu, 3.550 Mk, | : 
nej myśli. Eoia Besarabja, najurodzajniejsza część kg mąki pszennej pytlowanej, 35 kg kaszy, 20 kg StrĄcze 
Ukrainy została przyłączoną do Rumunji, więc p. Trocki |kowych, 16 kg tłuszezu, 2 kopy jaj, 300 kg ziemniaków, 
agituje w Rosji za tóm 4 kg mydła, 3.850 Mk. Prowianty można niścić w dwóch 
- i $ lub 4 ratach, gotówkę jednorazowo. Pedania o przyjęcie 
by armja czerwona poszła na Rumunję, wnosić należy do Zarządu szkoły do końca października. 
bo wtedy zdobędzie żywność dla głodujących mas ro- Bliższych informacyj nudzicla Zarząd szkoły. Na odpowiedź 
Byjskich, Stosunki na granicy rumtńskiej są mie we- załączyć znaczki pocztowe. s 
sołe. Jednak wątpić należy, czy sowiety odważyłyby się Żarząd bursy im. Stefana Batorego w Wadowi- 
podjąć taką rabnnkową wojnę. cach zawiadamia, że po opróżnieniu przez oddziały wej. 
skewe bursa ta zostanie w bieżącym roku szkolnym pe 


PS 7-letniej mieczynności urnchomioną. Umieszczonych będzie 
INŻYNIER EE 1 Z 7 około 50 uczniów gimnazjum wadowickiego za opłatą, 
war > y j g przy umowie bliżej oznaczyć się mającą, z tem, że opłata 
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upoważniony przez CAA E Sry g r Wi ta w ciągu roku zwiększać lub zmniejszać się może w miarą 
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cen artykułów spożywczych, wzgiędnłe w miarę kursu wa 
laty. Przyjęci będą w pierwszym rzędzie cł uczniowie, któ- 
rych rodzice, względnie opiekunowie, zapewnią bursie pewną 
ileść artyknłów spożywczych po cenach przystępnych. Bursa 
otwartą będzie z dniem rozpoczęcia nauki w gimnazjum. 
Należycie udokumentowane podania o przyjęcie do bursy 
nałeży bezzwłocznie wnieść na ręce prezesa bursy, dra Fran- 
ciszka Opydy. 

Gdzie żyjemy? Przy końca sierpnia b. r. odbyło się 
w Woli Rafałowskiej (powiat Rzeszów) zgromadzenie Kółka 
rolniczego, na którem był także obecny p. Kolanko, członek 
Zasządu głównego M. T. R. Po zagajeniu przez przewodni- 
czącego p. Paśkę, zabrał głos p. Kolanko, by omówić 
cele, zadania i pracę Kółek rolniczych w czasach obecnych. 
Jakież było żdziwienie, gdy p. Kolauko poraszył na wstępie 
obecne położenie Polki i ważność dia nas Górnego Sląska, 
a obecny na sali komendant policji państwowej z Chmiel- 
nika, p. Tebin, zażądał odebrania mówcy głosu. Mimo, że 
później omawiaao li tylko sprawy gospodarcz i organiza- 
cyjne Kółek rolniczych, p. komendant upierał się ciągłe przy 
swojam i żądał zakończenia zgromadzenia. Ani przewodni- 
czący, ani mówca nie usłnchali jednak i zebranie, wśród 
ogólnego sainterezowaaia płzeciągnęło się do wieczora. Nad- 
mienić wypada, że, oprócz komendanta, był drugi policjant 
za oknem. Obydwaj przyszli do Woli jeszcze rano. Oba 
rzenie wśród zgromadzonych było ogromne, bo policja ma 
chyba dosyć zajęć i nie petrzebuje zajmować się zebraniami 
Kółek rolniczych, ma których czmie stoi p. Witos, 

Wypadek powyższy charakteryzuje z jednej strony 
kompletną nieznajomość zakresu działania Kółek rolniczych 
przez p. Tobina, z drugiej zaś strony dowodzi braku po- 
czncia narodowego I przeczalenie alażbowa. 

Mamy nadzieję, że patrjotyczni urzędnicy starostwa 
w Rzeszowie pouczą p. Tebina o jego obowiązkach, a z pou- 
czonła tego dowie się, że mówić w Palsce o Sląskn nie 
jest zbrednią polityczną, ale obowiązkiem obywatelskim, 
a w pierwszym rzędzie obowiązkiem Kółek rolniczych winno 
być wychowanie narodowe luda i zapoznanie tesa luda zə 
sprawami naro lowemi. Jeden z obecnych. 

Dia chłopa drożej. P. Byk, zarządca wapniarki 
w Łowczy, wydzierżawionej przez właścieleia folwarkn, 
p. Liptaja żydom, sprzedaje wapno chłopom o 200 Mk dro- 
żej, aniżeli neutralnym. Nfoma to, jak być żydem. 

Swiadek J. M. 

Składki. Na dom ludowy im, Witosa złożyła Spółka 
handlowa „Plon“ 14 tysięcy Mkp., zaś na cegiełkę Wa- 
welską 30 tysięcy Mkp. 

Kłoby z powracających z Rosji wiedział co o Ja- 
kóbie Dziudusin, który dostał się z Przemyśla do niewoli 
rosyjskiej, zechce łaskawie donieść żonie zaginionego, Kata- 
rzynie Dziaduś, zamieszkałej we wsi Leżajsk, o. p. Jarosław. 

Gdyby kto wiedział, gdzie się znajduje Władysław 
Kuliś, żołnierz 40 pułku strzelców lwowskich, który sa- 
ging w maju 1920 roku, zechce powiadomić Jana Kulisa 
we wsi Okrajki, poczta Borzęcin. 


Baczność Strzyżowskie! 
Powiatowa Kada P. S, L. w Strzyżowie przypo- 


Baczność ludowcy z Woli Rafalowskiej, 
Chmielnika, Błędowej, Zabratówki 
i wiosek okolicznych! 


Dnia 18 września odbędzie się w Woli Rafa!ow: 
skiej po sumie wiec, na który zapraszamy wszystkię 
okoliczna wioski., 

Na wiec przybędzie p. peseł Szmigiel, jako refe 
rent spraw politycznych, i p. Kołanko, jako refereut 
spraw gospodarczych. 

Rada ludowa. 


Kurjerkowe oszczerstwa. 


Piszą nam z Tarnowa: 

Żyjący obecnie pyskowaniem na chiopów „Illnsti 
Kurjer Codzienny“ w Krakowie zamieścił onegdaj list, 
podpisany przez jakiegoś „inteligenta“ (oczywiście z tej 
inteligencji „Kurjerkowej”*, kształcącej się na senzacjach) 
w którym tenże napadł na spółkę handlowo -- rolnicza 

„Plon“. Rozumiem, że „inteligent“ popisał brednie, ale 
redakcja, znająca „inteligencję“ swoich czytelników i ko 
respondentów, powinna była sama spostrzec, że ów „inte: 
ligent* pisze brednie. Jakto? Czy można występować przeciw 
temu, że handel zbożem ujęły w swoje ręce spółki koope 
ratywne? Chyba „Kurjerowi* chodzi o to, by handel 
zbożem pozgniot nadal wyłącznie w rękach żydowskich 
handlarzy! O to go przecie, mimo znane jego wrogiś 
chłopom stanow iska, nie posądzamy. 

Pisze „Kurjerek*, że „Płon* podbija ceny zboża 
i nie pozwala inteligencji kupować zboża na rynka 
Głupstwem jest przypuszczenie, że funkcjonarjusze „Plo. 
nu* chodzą po mieście i wzywają rolników, by tylke 

„Plonowi* zboże sprzedawali. Mieszanie do tego prezy: 
denta Witosa, jak również pisanie, ża „Plon“ płaci za 
zboże 7.000, a sprzedaje je po 17.000 marek, jest ra- 
botą nikczemną, której powinni się wstydzić panowią 
siedzący w „Kurjerka*. 

„Płoa* istotnie kupuje zboże i płaci za nie ceny 
targowe. Uważa to za swój obowiązek, za spełnieaie 
jednego z głównych swoich zadań. Zbaże to odstępuje 

„Pilon“ konsamentom po cenia zakupn z dodatkiem mi 

nimaluego procenta na koszta handlowe. Ma „Plon 
również i zboże siewne, Która sprzedaje po znacznią 
droższych cenach, ale tego przecież nie kupują konsa- 
menci, tylko producenci. 

Zamiast narzekać, inteligencja powinna sama ku 
pować zboże wprost od producentów, W Tarnowie or 
rynku zboża jest zawsze dość do kupienia, ale, niestety 
wykupują je handlarze żydowscy. Dlaczegóż inteligencja 
która uwie tylko szkalować chłopów, nie kupuje tegi 
zboża sama? A gdzież sią podziewa zboże kapowam 
przez żydów? To powinna inteligencja zbadać i odpo 
wiednie postąpić. 

Musimy stwierdzić, że zboże atrzymało się w ceni 
7.000 do 8.000 marek za metr, podczas gdy wszystki 
towary, zwłaszcza zaś maszyny rolnicze, skóry, płótna 


mina swoim członkom, że wszelkich porad, tyczących |w ostatnich dwóch tygodniach poszły o więcej niż 100% 
się organizacji, ndzieła we wtorki od „godziny 9 do l|w górę. Nie rozumiemy i nie nasza to wina, że chle; 


w południe w biurze P. S. L, „Kmieć“. 
„ Przewodniczący: Zieba. Sekretarz: W. Szetela. 


i boiki w miastach podrożały, boć cena zboża, jak każdy 
może się przekonać, nie poszła w górę. 


A 
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Á k. 
Zamiast szkalowania chłopów, lepiej byłoby, gdyby 
„Kurjerek* zorganizował samoobronę konsumentów nie 
przed chłopami i nie przed chciwością chłopską, bo cena 
zboża w porównaniu z ceną z przed czterech miesięcy 
fest dziś prawie o połową niższą, ało przed chciwością 
pośredników, przed chciwością paskarzy piekarskich. 
Diaczegóż konsumenci nie ujmą w swoje reee wykupu 
zboża, przemiału i wypieku? Wrzeszczeć na chłopów, 
to nie pomoże żadueme konsumentowi Niech „Kurjerek* 
sorganiznje konsumentów do wałki z - paskarstwem 
w miastach, z paskarstwem pośredników, a z pownością 
konsnmenci wyjdą na tem dobrze i przekonają się, że 
chłopów niesłusznie szkałowałi. 

Wkańcn zaznaczę jeszcza, że inteligencja tar- 
Rowska, ta prawdziwa intełigencja, w bardzo 
znacznej liczbie do „Płonu* należy i z usług „Piena* 
korzysta i że „Plon“ zawsze idzie jej na rękę izpo 
mocą, Tarnowiania, 


Listy. 

Wysokie, w Limanowskiem. W naszej okolicy czuć 
fuż zbliżające sią wybory. Jak na drożdżach wyrastają u naa 
różni dobrodzłeje 1 „zbawcy* ludu z obozu Stapińskiego 
i z obozu księży. Zaczyna się z całą gwałtowneściąę, wpro- 
wadzać na wieś mąt, sutaluje się ludzi, byla tylko roabić 
jedność chłegską. Czy sobie naprawdę nie zdają sprawy má 
drzejsł chłopi z tego, Że stwarzania rozmaitych stronnictw, 
Btóre robią na wsi, to jest celewa robota wrogów ludu, 
którzy wiedzą doskonałe o tem, że lad stanowi potege, i ie 
potęgę tę można osłabić, a nawet zniszczyć, przez Śnicie 
jej na grupy, waasfemnia sią zwalczające. Przypuszezań, że 
wiedzą 6 tem wszyscy chlwpi, którzy myśleć umieją. Dla- 
emo też, sądzę, 38 nałańy taram rozwinąć robotą agiiacyjną 
z2 skupieniem wsnysykich chłepów w pisstowakiom strome 
RBiet;rio., Do taj robvty wzzystkich wzywam. 

4 Szczepan Szołdrowski. 

Z Grybowskiago. Misliśmy ta w dniu- 5 września 
L r. ciekawa, & zarazem obrzydliwa widowisko. W sali 
Sokołx* odbył się zayowieduny i przygotowany przez księży 
vice klerykałów. Mimo, ża zapowiedziały go z ambon wBzyst- 
tie parafje, a księża i ich nagawiacze ściągali za bary tych, 
b nie miali echoty słachać bzdarstw rozbijaczy, zebrała się 
Ueliezna zraaztą gwardja ks. Salaka, która miała kiwać gło- 

i gdy mówi Ksiądz, «w hałasować, gdy zabierze głos 
ttai mia „swój“. Mowmę wypłosk ks. Pargłó z Tamowa. 
iRany rezbijacz z „Ladu Każeliekiegu". Teu młody agitator 
W sutazuie zjechał do nas na gościnne występy i, zamiast 
ipełniać funkzje kaphúskie (wszak drisiaj taki brak księży), 
brzasindzje w Grybowia, włóczy się po wsiach i demorali- 
tuje sgełsejną ludmaść. Niepoczytalny w swoich postępkach, 
jrzemówieniem sowojem, psłnem kalnunij i ceszezerstw na 
tząd i stronnictwo ludowe, nie wzbudził u słuchaczy zbyt» 
kiego zainteresowania, Za czasów zahorczych, gdyby ktoś 
kiważył się w podobny sposób mówić o rządzie, porzedłby 
6 pewnością pod klucz, dzisiaj w wolnej Polsce wylewa się 

ły pomyj na głowy łudzi, kierujących państwem, i tu- 
mani aie nieświadomych, że robi się to dla debra ogółu. 
Bmatnę 4 bolesne objawy zdziczenia czy zwyrodnienis. Za% 
miast uówMdamiać ciomna masy, wpajać w nie poczucie 
własnej państmowości, uczyć miłości Ojczyzny, poszanowania 
l posłucha dla swego rządn, bryzgn się błotem na wszystko 
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nowie i księża, że Polska ludowa, która się buduje, usuwa 
poza nawias śycia tych, eo za dawnych cerasów zaszsgo 
samodzielnego bytu Polsko tę przepili i sprzedali. Rzacić 
nanowo eliłopa pod negi panów i księży, odebrać mn tsa' 
stanowiska, jakie posładł w niepodległej Polsce, i zrobić go 
znewu roboczym wołem — to główne cele calej wałki, juką 
dzisiaj przeciw stromnictwu ludewemu się prowadzi. Ka. 
Paryi» i tow. nie wróżymy jednak powodzenia w naszym 
powiweis, To, że potulne barany z Riałej czy Gródka słu: 
chały przemówień księży, Świadczy tylko o nieświadomości 
l ciamnecia tamtejszej ludności, która, zamiast się jedno- 
czyć i precz odrzucać tych, co jedneść chłopską mącą, dz 
się wodzić na pasku księżym, nie bacząc na to, Że gdy 
władza przejdzia w reca księże-pańskie, Polska atamie aię 
dla chłepów tem, czem była dawniej. Uczestnik. 

Brzesko. W odpowiedzi na napaści panów 2 „Ludo 
Katolickiego“ — zapytażę tych krętaczy, gdzie byli i dla 
czego nis zajmowali stę subg „Rusina“ Nadachawskiega. 
(aigdy nim nie byłem i mogą się wylegitymować), gdy trzeba 
było tą potężną dziś erganizację budować? — Gizie byli 
ci krężacza, lejący krokodyłe łzy, gdy trzeba było kupować 
dom dla składnicy, wokałe podpisywać i ręczyć swoim ma- 
jątlkiem ? — Wtedy na pesładzenie żadna siła ich ruszyć 
nis mogła, bo trzeba było walczyć i pracować i odpowiadać 
za niejedao, a to tradniej, niź warcholić, Gdzie byli ci krg- 
tacsa, jak trzeba. było wydrzeć pańskie „Kółko”, prowa», 
èsgco delikatesy, zerako drzwi otworzyć i wpnócić warstwy 
włościańskie, tonąca naówezas w Bklepach żydowskich? 
I gdzie byli ci panowie, gdy przez szsreg lat kroniłam 
Kolka od niepowovanych chciwych rąk, aż oddałem z ufno- 
ścią tym, którzy wnieśli cent swój ciężko zapracowany ? — 
Nie wiee dziwnego, ża i pierwsza miajsse im sią tam należy. 
mi, Co do cijatyk i borb, które sią na Radach nadzerczych 
mają odbywać, jest to oszczerstwo, nadsjaes się de sędn. 
Jako dawód, przytaczam wyciąg 2 protokółu lustra- 
cyjnego Zwiąsku rewizyjnego Kółek rolniczych w Krakowie 
LL 1941A z dała 4 sierpnia 1921: „Na wstępie z pełnem 
zadowoleniem konstatujemy, widoczna zresztą z zamknięcia 
rachuukowego, hardzo dodatnie rezaltaty gziwialności ostat- 
niego okresu, duży rozwój, oraz znaczny postęp w wownątra: 
nej gospodarce. Za eo odnośnym organom należy”Się pełne 
nznanie*, Protokół ten znajdaje się w moich rękach i każdej 
chwili członkom do przeglądnięcia służyć nim mogę. 

Kzyć się pod fałszywemi literkami wieiu potrafi, ale 
cl niech nie msją prerensji do robienia opinji, bo są zwy- 
kłymi oszczarcami i warchołami, a którymi tylko warchały 
się liczą, ta 

K. Nadachotwski, 
przewodn. Rady nada, składnicy Kółek ruin w Brzeskw. 

Sidzina koło Jordanowa. Dziki stały się prawdziwą 
klęską okołc górskich, szczególnie zaś okolic u stóp Babiej 
Góry, gdzie siedzibą ich są liczns lasy, Że szkody, wyrzą: 
dzane przez nie, są wielkig, dowodzi tego obawa właścicieli 
zbóż i ziemniaków, objawiająca się w wyszakiwaniu prze 
różnych środków ochronnych, celem odstraszenia dzików od 
pól z dojrzewającemi plonami. Tu widać krzyże, pomalowane 
na biało, niby Indzł, broniących swej praey, tam manekiny, 
dalej znów słychać różnorodne dźwięki, wydawane przea 
wiatraezki, uderzające piórami w dąwonki iub odłamki koś, 
to rozpięte, niby żagłe, worki, które poruszają się za naj] 
liejszym powiewem wiatru razem z dzwonkami, to znowu 
widać drmty, opssujące całe pola. Stosowane są i radykal: 
niejsze środki, jak n. p. nabita strzelby, pełączone drutem 
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„ierzadko zamiast dzika, najpiękniejszą krowę, która spó- 
śniła się do obory i zabłąkała w szkodę. Jakby nie dowie- 
rzając tym wszystkim środkom zapobiegawczym, biedni gó- 
rale, których całą nadzieją są te, dość liche plony, mające 
im zapewnić przetrwanie „do nowego“, budzą się co kilka 
e wychodzą z domu, o ile nie śpią w polu pod „kole- 
ami“ przy rozpalonych ogniskach i krzykiem, hukaniem, 
tukaniem, odstraszają szkodników, które jednak, zgłodniate, 
aawsze upatrzą chwilę, by zaspokoić swą Żarłoczność kosz- 
tem pracy rolnika. I dzień nie jest wolny od różnych szkod- 
ników. Szezególnie dają się we znaki sępy i lisy, które 
porywają mnóstwo drobiu. 

Ciężkiem jest więc Życie tutejszego rolnika, który 
ustawicznie drżeć musi o swoje plony. Jedną z przyczyn 
tego stanu jest niewątpliwie ustawa łowiecka, która nadaje 
polowaniu raczej cechę sportu, zabawy niektórych wybrań- 
'eów. Chłopi mieli strzelby nie dla zabawy, lecz z potrzeby. 
(Poodbierano im je rzekomo z powodu wojny i teraz rdze- 
wieją one gdzieś po lochach w starostwach. Dlaczego nie 
zostaną im oddane, by się mogli bronić przed szkodnikami? 
Bpółki łowieckie tworzyć się nie chcą, bo wedle ustawy mu- 
szą płacić szkody, wyrządzane przez dziki i inne szkodniki, 
» władze nie mianują tępicieli szkodliwej zwierzyny. Tutaj 
powiuna przyjść pomoc. Dopóki nie będzie dozwolonem, by 
rolnicy w okolicach, zagrożonych przez dziki i inne azkod- 

i, mogli mieć strzelby celem tępienia tych zwierząt, nie 
łestanie usunięte niebezpieczeństwo i krzywda. 
Stanisław Syc. 

Wola Brzostecka, w Pilzneńskiem. W powiecie na- 
szym pracuje stapińszczyzna nad rozbiciem naszej jedności 
l różnemi sposobami walczy z ludowcami, zorganizowanymi 
«linie pod sztandarem P, S. L. „Piasta“. W tym celu roz- 
szerza różne kłamstwa na nasze stronnictwo i naszych bo- 
jowników. Widząe jednak, że dawnemi śpiewkami nie da się 
aic zdziałać, zaczęto obecnie rozszerzać wieści, 46 wodzowie 
P. S. L. połączyli się z obszarnikami, hrabiami, książętami 
Tt p, a na dowód głoszą Stłapińszczycy, że p. Honorata 
Pawłowska, właścicielka obszaru dworskiego Klecie, jest 
izłonkiem- P, S. L. „Piasta* z wkładką 15.000 Mkp. Po- 
nieważ pani ta nie cieszy się tu niczyją sympatją, albo- 
viem w lasach jej sprzedaje się sąg drzewa po 6.000 Mkp., 
kłamstwo te wydało się im najskuteczniejszem, by tego ro- 
dzaja bajkami rozbijać rzesze chłopskie i przygotować pole 
aa Czas wyborów dla naszych wrogów, którzy wszelkiemi 
sposobami dążą do tego, byśmy nie oddawali głosów na na- 
Izych posłów. Bracia chłopi! Pędźcie pracz wszystkich agi- 
tatorów z wrogich obozów, stójcio wiernie pod sztaudarem 
P. S. L. „Piasta“, mdowodnijcie wrogom, że umiecie iść 
w zgodzie i jedności pod wodzą naszego dziełuego prezesa, 
Wincentego Witosa. W jedności siła! Od niej zależy przy- 
szły byt pokoleń chłopskich. Józef Kania. 

Grodzisko, w ZŁańcuckiem, Komitet budowy Domu 
indowego w Grodzisku podaje do wiadomości swych roda- 
tów w Ameryce, że otrzymał na listę składkową p. Jana 
f. Baja z Filadelfji następujące datki na Dom ludowy: 
san F. Baj złożył 25 dolarów. Po 10 dolarów złożyli: Szy- 
mon Różycki, Józef Chmara, Jan Różycki, Jan Joniec, 
Ignacy Rzemyk, Jan Różycki, Jan Różycki (Euginer). Po 
5 dolarów złożyli: Franciszek Baj, Walenty Baj, Franciszek 
Rzemyk, Tomasz Mścisz, Antoni Miś, Jan Płocharski, Józef 
Pytel, Szymon Sander, Jan Król, Józef Czerwonka, Zofja 
Wnęk, Tomasz Rzemyk, Marjanna Grzywna, Tomasz Ry- 
dzik, Jan Rydzik, Jan Dęgosz, Michał Wnęk, Antoni Ma- 
rek, Józef Kosior, Władysław Markocki, Pozatom słożył 


W. Domański 7 dolarów 85 centów na porto, 23 osoby 
złożyły po 2 dolary ji 14 osób po 1 dolarze. Razem wynosi 
kwota zebrana — po potrącenia porta — 255 dolarów, 
z czego Komitet otrzymał 249 dolarów w markach, według 
tamtegorocznego kursu, Wszystkim powyższym ofiarodawcom, 
a w szczególności p. J. F. Bajowi, składa Komitet serdeczne 
podziękowanie. Pamiętać tu będziemy długo o tem, że nasi 
rodacy w Ameryce nie zapomiaają o swej wiosce rodzinnej 
i zrozumieli cel, jakiemu ma służyć nasz Dom ludowy. Ce- 
lem tym będzie podniesienie oświaty, a przedewszystkiem 
katoliekiego handla i przemysłu przez zakładanie spółek, 
które znajdą w Domu ludowym pomieszczenie. Pozatem 
Dom nasz ma spełniać rolę teatra ludowego, do czego jest 
projaktowana duża sala na przedstawienia, Dom nasz będzie 
murowany i piętrowy i stanie na rynku w Grodzisku miae 
steczkn, Budowy dotąd rozpocząć nie mogliśmy,- głównie 
z powodu ciężkiej i niedawnej wojny z bolszewikami i po- 
drożenia przez to materjałów. Jeśli dalsza składki popłyną, 
budowa rozpocznie się w roku następnym. W tym celu ro- 
zesłaliśmy dalsze listy składkowe i prosimy gorąco o dalsze 
poparcie naszego dzieła, które ma słażyć nietylko nam, lecz 
i przyszłym pokoleniom. Nazwiska wszystkich ofiarodawców, 
którzy złożą większą kwotę, będą — W myśl uchwały Ko- 
mitetn — zamieszczone na specjalnej tablicy, wmurowanej 
w ścłanę Domu ludowego. Składki prosimy nadsyłać pod 
adresem Alojzego Różyckiego w Grodzisku Dolnem. iVykaz 
dalsaych ofiarodawców zamieścimy w następaym numerze, 
Za Komitet: Dr F. Leja, Stan. Kulpa. 

Sułkowioe. Patrząc na to, co się obeenie w państwie 
naszem dzicje, nie mogę się oprzeć chęci napisania kilka 
słów w tej sprawie. Największą naszą bolączką jest teraz 
ogromnie niski kurs marki polskiej, a co za tem idzie, wzra= 
stająca ciągle drożyzna. Zdaje mi się, że to główna robota 
bolszewików i żydów, którzy chcą Polskę zniszczyć i znie- 
wolić do szakania u nieh ratunku. To byłoby jednak grobem 
naszej niepodległości. Ludzie, znający się na sprawach skar« 
bowych i ekonomicznych, powinni porozumieć się ze sobą 
1 obmyśleć jakieś środki aratowania naszej walaty. Nie po- 
winaiśmy też wiele sprowadzać m zagranicy, bo przy niskim 
stanie marki wzmaga to także drożyzną w krajn. Należałoby 
też ulepszyć | rozszerzyć istniejące fabryki, bo wyroby ich 
nie odpowiadają przeważnie wymaganiom. 

Marcin Twardusz. 

Topolnica, w Samborskiem. Rzeka Dniestr wylała 
u nas dwa razy. Pozabierało pola, plony, materjały drzewne! 
domy mieszkalne, wiszące nad brzegami rzeki, podmalone, 
po jednej jeszcze powodzi pójdą z wodą, gdyż nikt się nie 
troszczy o sprostowanie biegn Dniestru. Po pierfyszej po. 
wodzi można było całkiem tanim kosztem rzekę sþpřostować 
i sprowadzić w dawne łożysko: parę miljonów leżało do 
dyspozycji na ten cel (we Lwowie); obŚcnie trzeba więk- 
szych wkładów, aby „to uskutecznić. Zjechała ta komisją 
automobilem aż pono z Warszawy, aby się przypatrzeć mi- 
łemu widokowi zniszczonej okolicy, i na tem się skończyło. 
Inżynierzy, nadinżynierzy, radcy, nadradcy, zgrnpowani koło 
zabudowań potoków górskich, zamiast wziąć się do poprawy 
rzeki, pochorowali się, inni pobrali urlopy, i tak ci, co ta 
Zamieszkali, wyjechali do Lwowa, zaś ze Lwowa przyjechali 
tu na Świeże powietrze, i nikt nie urzęduje, rzeką niema 
się komu zająć. Jest to kleską Polski faktch dygnitarzy 
utrzymywać, którzy pensje wysokie pobferają przeż kilka 
lat, a gdy się trafiła powódź raz na 7 lat, niema komu 
zająć się regulacją rzeki, Nawet strażnicy potoków górskich 
nic nie robią, ńmiejac sie w kułak, żę sa darmo pensie 
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pobierają, jak jacy emeryci! Niech Polska uwolni tych pa- 

nów, a my, -interesowani, zajmiemy się sami poprawą rzeki; 

przynajmniej nie będzie nam nikt w tem przeszkadzał, 
Władysiaw Lachowicz, 


Z ruchu organizacyjnego. 


Z Oświęcimskiego. Dnia 4 września b. r. odbył się 
w Monowicach zjazd delegatów P. 8. L. tntejszego powiatu. 
Na zjazd ten przybył zaproszony poseł ziemi rzeszowskiej, 
Antoni Szmigel, oraz delegat Zarządu okręgowego z Krakowa, 
p. Stanisław Kulpa. Przewodniczył p. Boruch, oprócz tego 
wybrano do prezydjum Ledwonia z Babic, Spułę ze Spyt- 
kowic, Zimnala z Gierałtowie, sekretarzowai Fr. Mozgaia 
z Rudz, 

W dwugodzinnej mowie przedstawił poseł Szmigiel 
obecną sytuację polityczną w państwie, rolę, jaką w tych 
najcięższych dla państwa czasach odegrał Klub P. S. L., 
m w szczególności prezes Witos, jako prezydent ministrów, 
zobrazował destrukoyjną robotę wobec rządu strosnietw pra- 
Wicowych i lewicowych, a mowę swą zakończył okrzykiem: 
Niech żyje Polskie Stronnietwo Ludowe i jego praywódcy 
w Oświęcimskiem. 

Mowe nagrodzono hucznemi oklaskami. 

Po nim zabrał głos p. Kulpa. W barwnych słowach 
scharakteryzował ruch ludowy w jego zaraniu, wskazał 
aadania ladu polskiego w obecnej chwili i wezwał wszyst- 
kich delegatów do pracy w szeregowaniu wszystkich pod 
sztandarem P. S. L. Huczne brawa były dowodem, że ta 
silna mowa trafiła do sere zebranych. 

W dyskusji delegat Ledwań z Babic przedstawił 
zasługi pestów P. S. L. i życzliwość, z jaką sią do spraw 
ludu wiejskiego odnoszą, pornszył sprawę nierównomiernego 
rozdziału podatków przez inspektorat w Oświęcimiu; Spuła 
ae Spytkowie w sprawie uregulowania przez rząd spłat 
grnntowych; Leszczyński i Mozgała a Rudz w sprawie 
składek na Dom ludowy im. Witosa; Szafraniec z Monowie 
w sprawach gospodarczych; Franaszek z Palczowie w spra- 
wie stawów i zdrowotności publicznej i wielu innych. 

Na poruszone sprawy odpowiedział poseł Szmigiel 
I Wł Borach, który poruszył wiele bolączek w powiecie, 
w szczególności wezwał zebranych do bojkotu prasy takich 
pism, jak krakowski „Kurjer“ i innych kurjerkowego po- 
Glomu, a popiergnie prasy ludowej. 

Wśród niekłamanego entuzjazmu uchwalono cześć 
i hołd dla Naczołnika państwa, a do prezydenta ministrów 
Witosa, uchwalili aelegaci wysłać następujący telegram: 

„Delegaci gmin powiatu oświęcimskiego przesyłają Ci, 
Panie Prezydencie, wyrazy gorącej podzięki za nieugiętą 
walką z reakcją, oraz wyrazy najgłębszej czci i hołdu“. 

Ponadto uchwalono: Pełne wotum zaufania dla posłów 
P. S. L.; cześć i pozdrowienie Górnośląsakom"; weawanie 
do posłów P. S. L. o przyspieszenie refórmy rolnej. 

Późnym już wieczorem zakyńczono zebranie entuzja- 
Btycznym okrzykiem: „Niech żyją!“ na cześć posła Szmigla 
1 p. Kulpy. 

Doisgaci Okręgowego Zarządn mieli sposobność się 
przekonyć, żezuch ludowy w powiecie oświęcimskim to — fala 
Weabranej rzeki, która porywa i nnosi wszystkich za sobą. 
|, * Składka na Dom ludowy im. Witosa, dała 1158 marek. 
E o Franciszek Mozgała z Rudz, 

Sąsładtowlce, powiat Stary Sambor. Dnia 28 sierpnia 
r. przybył do nas po drodze z wieen w Chyrowie, delegat 
> S. L, „Piast“, p. Osuta. Ponieważ pokaźna liczba Sąsia- 
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dowiczan brała ndział w wiecu w Chyrowie, więc x powre 
tem w jednej godzinie zwołano całą wieś przed szkołę, gdzię 
odbyło się zebranie. 

P. Cznła w dwugodzinnem przemówieniu przedstawił 
zebranym sytuację w jakiej się dzisiaj znajdujemy, trafiając 
do przekonania zebranym, którzy go też obdarzyli rzęsistemi 
oklaskami. Przewodniczący zabrania, p. St. Smereka, podzią: 
kował piąknie delegatowi P. S. L. za trudy i pozdrowienie 
od braci z pod Wawelu. 

Miejscowy dyrektor szkoły, p. Huchro, w przemówienia + 
zaznaczył, że przy przyszłych wyborach pójdziemy wszysey 
zgodnie na listy kandydatów P. S. L. „Piast“. Wkońcu 
p. St. Szczepuła przedłożył rezolucję, wyrażającą hołd Naczel: 
nikowi państwa, cześć i podziękę premjerowi Witosowi, ża 
w brzemienny dla naszej ojczyzny czas kieruje nawą pań: 
stwową, jakoteż zupełne wotum zaufania Klubowi P. S. L 
za jego działalność w Sejmie. 

Powyższe rezolucje zebrani jednogłośnie uchwalili, 
poczem podniesieni na dnchu, rozeszli się późno w noe do 
domów. Stanisław Ssczepuła. 

Judaszówka, gmina Jelna, powiat Łańcut. Po raa 
pierwszy od czasu powstania wolnej Polski, odbył się u nas 
wise P. S. L., na który też przybyło wielu uczestników. 
Po referacie delegata stronnictwa, wywiąza'a się dłuższa 
dyskusja, po przeprowadzeniu której zebrani w jednomyślnie 
przyjętych rezolucjach, wezwali partje i odłamy, mieniące 
się Indowemi, ażeby wstąpiły do Polskiego Stronnictwa Lu» 
dowego, w przeciwnym razie nie mają się eo pokazywać w tych 
stronach na wsi, bo na natrętów chłopi znajdą skatecznie 
i radykalne lekarstwo. 

Zebrani uchwaliwszy wotum ufności Witosowi, zawią- 
zali crganizację gminną, do której weszli: jako przewodni- 
czący Józef Wiater, jako zastępca przewodniczącego Michał 
Sarzyński, sekretarzem wybrano Wojciecha Kozyrę, skarbni- 
kiem Jana Witka. — Po zebraniu odbyła się dłuźsza poga- 
danka o różnych sprawach gospodarczych i miejscowych. 

Wojciech Kozyra, sekretarz, 


= - IL] 
Odpowiedzi Bedakcji. 
Michat Ciągłe: Czynsz ustawowy, przewidziany 

w ustawie o ochronie drobnych dzierżawców, wynosi pie 
niężną równowartość 80 kg żyta według ceny maksy:nalnej, 
obowiązującej w r. 1919. — Antoni Pokrzywa: Wnieść 
podanie do Okręgowej komendy policji przez najbliższy 
posterunek policji. Komendant posterunku pouczy. Przyjąć 
pana mogą. — Józef Gaber: List pański przesłaliśmy 
p. Piotrowi Tumidajskiemu w Gorlicach z prośbą, by sią 
postarał o jakie miejsce dla pana w jednej z tamtejszych 
fabryk. Drugą kartkę też otrzymaliśmy, ale Bóg świadkiem, 
że o posadę się postarać, zwłaszcza redaktorowi chłopskiego 
pisma, to nie fak latwo. — Je Ffaszór: W sprawie pod- 
ręcznika krawieckiego i gazety krawieckiej prosimy napi- 
sać do p. Piotra Górki w Krakowie, ulica Mikołajska 24,— 
Antoni Myszkowski: Przesłaliśmy z gorącem poparciem 
sprawy. — Mikołaj Rybka: Z danych na razie nie sko- 
rzystamy. — Andrzej Sirejek: W Krakowie jest pań. 
stwowy urząd pośrednictwa pracy przy ulicy Podzamcze 30, 
Co dọ demobilizacji, to nic pewnego obecnie powiedzieć nia 
możemy. — dSózef Jasiński: Na kolei zwalniają urzęd- 
ników i funkcjonarjuszy, bo ich za dużo, tak, że posad 

obecnie dostać będzie trudno. Arc b na razie nie poleci 

nie możemy. — Fr. Sokół: Lepiej kupić we wschodniej 
Małopolsce, bo tam i ziemia tanią i dobra, a w Poznańskiem 
okropnie naszych ludzi szykanują. Z tych gadanin się wy: 
śmiać. — K. Bźladuś: Zamieścimy. Towarzystwo Czen 
wonego Krzyża jest w Warszawie, ulica Mazowiecka 9. — 
Jan Kaczor i Polacy w Dołhem: Odpisaliśmy. — 
Kiemiens Huidaz Ona musi skarżyć tego pana o osdszko 


llowanie za utrat ki. Inaczej te ibrzuehy kopną j i z i A 

bez żadnoge a odama Uas as do adwokata z ta |ZaOgłoszenia Redakcja nie odaowiada. 
tych stron z poz, by zaskarżył tego penka —Budzian: — 

dJeżeliście wydzłorżawiłi na 8 lata i zapłacili, to możecie się A A i 
śmiać teraz z kuratora — nio wam nie zrobi. Jeżeli tego , Drzewa orzechewe rznięte i w okrąglarach, zakup 
giuntu jest więcej, niż 6 morgów, to ustawa się do niego Stobierski i Ska, Kraków, ul. Kochanowskiego 20. 102214 
nie odnesi, alo jeżeli WNE Ba 3 lata i z góry 
zapłaciiście, te nie trzeba się bać. — Paweł Rusek: Na| Zgubłomą kartę demobilizacyjną łymaczys Ante 
kurs ten mogą być przyjąci nietylko iuwalidzi, ale i inni; gzewsaktego z Ropczyc, wydaną przez 18 p. p. w Koninić 


tylko inwalidzi mogą mieś ulgi, bo wojsko ich przyjmie na unieważnia się. 1020 
mieszkanie. —. Js 6e., Eąknr »Rolnik wzorowy: do naby-i. 
cia w Małopolskiera Towarzyatwie Rolniczen w Krakowie, Specjalista w wyrobie bandaży na znstarzałe i maj“ 


plac Szczepańaki 8. Książka kasztuje 100 Mkp., napisał ją większe przepukliny czyli ruptury (bruch) dia mężczyzm, 
AD manie ND CZEGO TO CE. wdowi 6 
g ui . : -;eeuniki i po S rmo. 

moż acepiekiej palety się żołd, w sarande kiórago należy | 2 y ma. Š 

ę zgi ọ komisji gospodarczej swego oddzialu. —; > ierzynia 
Fr. Srodoú: Trzebaby oH do r w Ameryce” -ehib s nea rain "u RE 
i poprosić o nadesłanie metryki brata. Myśmy SNOEWIG agachi dosobaiacluch owal. PARĄ Fa 
w »Piaście< zamieści adresy wszystkich konsulatów. Napi- | Mkp. ubranie służbowe i całe utrzymanie. — Wymagena 


> 


s2ó do wlaściwegze konsulatu prośbą. Jeżeli pan pisse, żeli; - z re az - 
marką załącza, to naieży rżeczy wiście załączyć—Fr. Rog- aatia stab pd alt Dilain ozn z 


SS Niestety, za m waluty „nikt nie provinda 
a takiego przepisu jeszcze niema, chociaż poseł nasz, Sre 5 
niawajj ynie toll h postawi. — Rada Ludowa! Be sprzedania 14 morgów gruniu, z p 
(w Grudnej Beinej: Grant uprawiać dalej — niech waspCena na micjeeu. — Wiadomość: Jan Serafin, wieś Borki 
skarżą, to się będziecie bronić. — Włacenty Fiemiążek: | Nizieńskie, p. Gawłuszowice, pow. Mielec. igi 
Umieścimy z miłą chęcią. Prosimy napisać, zwłaszcza z pań-; 
skiego dzialu. — Franciszek Nowak w J.: List otrzy-| Bö sprzedania gospodarstwo 6-morgowe, z bndyn 
waliśmy, administracja edpowie. — dan zaras Jak kami. Cena na miejscu. Jan Korona, Pławno, p. Borowa kole 
ksiądz pobił wam żenę, to przecież i ua księdzu jest sąd -- . Mielev. 1005 
'nie mozecie zaskarżyć go? Księża dobrze wiedzą, ża im Oj- ; m NE 
ciec święty zakazał politykować, a pomimo to polttykują tte sprzedanła 9 morgôw pola, z budynkami i inwen- 
i nawet w kościołach pelitykę uprawiają, choć im nie wełno.— 'tarzem, 3 km od Dębicy. Wiadomość: Księgarnia Węgisr- 
8. W., KMołbuszcwa: Po tnrnalo niech pani napisze do skiego, Dębica. 1008 
Lsięgarui Krzyżanowskiego, Kraków, Rynek gł. Linja A-B.— jn 
‘d. li. w Kowczy: Tołajdactwo. Opuliikujemy, aby chłopi ; Uuwteważnią się zgubioną kartę wojskową, wydaną 
wiedzieli, jak te panowie popierają żydów, a biją w chło-' przez zapasowy bat. pułk w Łowiczu, na nazwisko Włady: 
jów. — M. Czermtńsk!, Łorów z nie odpowiedzie- #iaw Skwara, Breń Osnchowski, p. Czerwin, pow. Mieiee 
iśżmy, to widocznie listu pańskiego nam nie doręczono, ho! 1045 
opisujemy na wszysixie pisma. — Małek z delnej: 
Miljonówki losuje się dalej; myśmy w ostatnim »Piascieeż Skradzóouo 15 czerwca b. r. Władysiawewi 
wyliczyli wszystkie, bo w ostatnich kilku numerach przez Tyjfzowi w Tarnowie kartę demobilizacyjuą, którą unie- 
zapomnienie nie umieścili. — W. Briedzic, Mostki: :ważnia się. 1019 
Miljonówki ogłaszać będziemy zawsze, bo o to czytelnicy 4 
proszą. Gmina jest obowiązaną Świadectwo ubóstwa i świa- i Gliradełeno papiery wojskowe na nazwisko świa 
dectwo meralneści potwierdzić. — ©Qwsowski, Płock: Komziskiage, plutonowego 19 p. p. O. Lẹ Dylągowa pog 
1 
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Prosimy mapisać do naczelnego sekretarjatu P. S. L. »Piaste; Brzozów, którą unieważnia się. 
w Warazawie, gmaob sejmowy. Może oni tam co znajdą. — | 

Czytolnik „Piasta“, Ryglice: Księgarnia Czerneckiego Bardzę tamte, bo tylko za 4.069 dolarów, kupić 
w brakowie, Rynek główny, wyśls, gdy pan napisze o ksią: | można pud Krakowem, o bardzo dobrej giekie 11-mor 
żeczię: »Zwyczaje i obyczaje towarzyskie<, napiseną przez îgowe gospoparstwo, z dobremi budynkami, inwentarzaneł, 
+: M Tam opisuje, | się zachować w towarzystwie zbiorami, razem z rentownyim sklepem odr: 

i jax tytułować różnych ludzi wpływowych i starszych. —j Zyłowió się pod adresem: Dr Jan Dziurzyński, Lwów, 
X. rzek w Trzebini: Opiszemy o tem obszerniej. — | plac Bernardyński L. 11. 1007 1 9 
e A Btn| 

aniu się napiszemy. — utka, a: Spra i idni f 

urzedaiey robia swoje, u władze naczelne nakazują: swoje. it bryki iz =y red się Zrój z alom zanłaniem do kon- 
Stósuuki tej sławetuej instytucji opiszeie ram, a zamieścimy | 4 M przez mamiestnietwo Miura Bianistawa 


w naszem piśmie. — E. Mangold, Kowel: Odpisaliśmy gean A dowica ynek 
Natan, dopłacając jeszcze 5 nRa — Zwterartmość , iewicza 4 Ski aż 2 a mi 


Sie podacie, śni ieł MRAR przeczytał Wodna Mapia 

dm =. Merta, Gniozme: "GŁ my wam poredaimy, na Ro i 
EE ŚL 1 RAT akee 
a dotas sią w ręce Bzwabów, Jeżeli mawor kogoś tam lg koni 95 sztuk bydła, 40 drzew owocowych, maszyny rel 
pe pan, na dziady poszło.—Czytelmik z M J ze i zabudowanie, za 5.500 delarów. 


A i i ; sh 2) Dobra ziewia i dobre zabudowanie, 121 morgów, 
1? (r podnórmi -- Fellie t Olkacj Od |4 konie, 10 sztuk bydła, za 4.500 dolarów. Š 
isaliómy listem — K. Bator Aa odbudową | SKT jeszcze wiele innych RS Ng od 10, 
biążko, » Zabłotce: Z 15, 20 %, 40, 50, 70268, 90, 106, 121, 140, 208 morgów 
za dolary è 


i o Skari ma malo dzy, a K nee ETS kin | ą 
qdnizi sięża krzyczą: dawaj przesła- ; 4) Mamy wie kamienic, z interesami lub 
do Bej wu. Dopita wynosi 2$ kp. — Brzi a i bez, od 3; i aż do „000.000 marek polskich. 


z Takich, jak pan, jest wielu, poniewzż 
biszcodowań nie wyplaczią. w dmi- F. bskj Nakł otscią, ul. Łęcka 120 
Alstricjo odpi wyplaczją gprawie prenumeraty admi y LŚ Dembskj i Ska. a af. Y ge 
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BEL BIŁYNEK 
większych rozmiarów do mielenia zboża, nadający się ma 
motor lub do kieratu wraz z maszynką do czyszczenia 
Kaszy i grysiku, okazyjnie do sprzedania. Oglądać można 
w piekarni, Kraków, uł. Wiślna 5. 979 1 2 


Bo sprzedania około 25 gospodarstw z żywym i mar- 
twym inwentarzem, młyny parowe, wiatraki, cegielnie oraz 
wiele domów, w Poznańskiem. Zgłoszenia przyjmuje To- 
masz Piwieński, Wolsztyn, ul. Poniatowskiego ]. 12, Poznań- 
skie. 596 90 


Dworak Władysław, em. pułkownik-sędzia, obrońca 
w sprawach wojskowych, Kraków-Zwierzyniec, ul. Sena- 
torska 3, II p., urzęduje od godz. 5—6 po południu; oprócz 
tego we wtorki i piątki od 8—10 rano. 10600 1 3 


Qsiedłlenice z Małopolski pośredniczy w kuppie 
i sprzedaży maiątków ziemskich. Obecnie posiada większe 
gosprlarstwa i folwarki z żywym i martwym inwentarzem, 
Prędkie zgłoszenia, obca waluta pożądane. Wojciech Jonak, 
Rapinin Koźmiana 15, Bydgoszcz, Wielkopolska. 1015 


Fabryka wyrobów betonowych Fukowej 
w Bieczu dostarcza najlepszej jakości dachówkę, rury, 


różnych rozmiarow, płyty chodnikowe. Ceny nader umiar- 
owane. . 1009 


BACZNOŚĆ! BACZNOŚĆ! 
MAJĄTRI! 


Polwark: 3.700 morgów, budynki murowane, z żywym i mart- 


wym nadkompletnym inwentarzem. — Cena 
180,000.000 Mkp. : r 
» 2.400 morgów, budynki murowane, z żywym i marte 


wym inwentaizem, w teni las i park z elek- 
trycznem oświetleniem. Cena 120,000.000 Mkp. 
5 2.800 morgów, dobra rycerskie, żywy i martwy 
iywemiara i gorzelnia Cena 110,000.000 Mkp. 
„ TIS morgów, budynki murowane, z żywym i mart- 
aym inwentarzem. Cena 120,000.660 Mkp. 
z. 1.060 morgów, budynki murowane, z żywym î mart- 
wym inwentarzem. Cena 40.000.000 Mkp. 


A 908 morgów, budynki murowane, z żywym i mart: 
wym inwentarzem. Cena 35,000.000 Mkp. 

= 400 morgów, budynki, żywy i martwy inwentarz. 
Cena 37,000.000 Mkp. 

> 300 morgów z nadkompłetnym inwentarzem. Cena 
14,000.0060 Mkp. > 

Majątek : 260 morgów z nadkompletnym inwentarzem. Cena 

12,000,600 Mkp. d 

ó 170 morgów z kompletnym żywym i martwym 
inwentarzem. Cena 25,000.0000 Mkp. 

n 107 morgów, z żywym i martwym inwentarzem. 
Cena 7,100.000 Mkp. 

n 82 morgi, z = i martwym inwentarzem. Cena | [4 
7,000.600 Mkp. 

> 59 morgów, z żywym i martwym inwentarzem. 


Cena 6,000000 Mkp. 


46 morgów, z ż m i ma m inwentarz 
w gów, ywy rtwy em. 
Cena 8,000.000 Mkp. 
% 36 morgów, z żywym i martwym inwentarzem. || 
e ga iye MAP. La 3 
z 2 m I martwym inwentarzem, Cena 
» „520086 ky | 
morgów, z żywym i martwym inwentarzem. 
k Cena 2,400.000 Niep. = : 
s morgów, z żywym i martwym inwentarzem. 
3 Cena 2,000.00 Mp. y ia 
h 3 morgi, budynki murowane. Cena 700.000 Mkp. 


Cegielnie, parowe i motorowe młyny, wiatraki, cukier- 
ute, restanracje, hetele, kąpielnia z restauracją i kompletnom 
urządzeniem, każdej chwili tanio i korzystnie do nabycia. 
Poszukuję także ajentów za dobrem wynagrodzeniem. W ko- 
respondeńcji listownej dołączyć znaczki poeztowe. Firma 
aąqdownie zapisana. j 4 A 

Ware kozmisewe (pośrednictwa majątków) Antoni 
Witkowski, Ostrów /Wiclkopolska) ul. Kolejowa 38, 
przy dwor”. 10 
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„2 ŻWIR” 
handlowo-przemysłowo-Dudowiana Spółka z ogr. odp. 
w Jaśle 


poleca ze swej świeżo otwartej fabryki wyrobów betonowych 
w Skołyszynie, położonej bezpośrednio przy stacji kolejowej 
Skołyszyn koło Jasła, pierwszorzędnej jakości dachówkę, 
gąsiory, wszelkich wymiarów rury studzienne i kanałowe, 
cegłę, płyty posadzkowę i t. d. i 

Specjalność: patentowane pnstaki systemu inżyniera 
Winklera. 


Ceny konkurencyjue. Szczegółowe oferty na ż 
Gd wrotnie. 


ACAAAAALAAAAAGAAAAAAAAA 


Stanisław Hiezkiewiez i Ska, koncesjonowane 
przez namiestnictwo i jedyne na zachodnie powiaty biuro, 
kupuje oraz ma do sprzedania kamieniee, domy gospodnio 
szynkarskie, folwarki, kiłkadziesiąt gospodarstw włościań. 
skich tak koło Wadowie, jak i w Poznańskiem, zakład kąpie- 
lowy wraz z pralnią chemiczną (rentowny interes) i t. p. 
Zgłoszenia przyjmuje Biuro Stanisława Hiezkiewicza i Ski, 
Wadowice, Kynek 10. ` 1013 1 3 


Olbrzymi wybór» 
majątków ziemskich, gospodarek, domów, will i interesów 
handlowych mają do sprzedania a rąk niemieckieh Biura 
komisowe Faszyckiego, Łódź, ulica Pietrkowska l. 99 

Bydgoszcz, ulica Dworcowa l. 13. 971 3 1C 


Parcelacje kilku majątków w rozmaitych stronąch 
wschodniej Małopolski, do wyboru przeprewadza biuro inż. 
Warchałowskiego, Smogowicza i Kwaśniewskiego, geometrów 
cywilnych we Lwowie, ulica Mocunackiego l. 22. Informacje 
ustnie i pisemnie, 993 28 


moze NSG Wi 4 n + - > 
S Fabryka miaszym, odlewnia żelaza 
; i metali w Cieszynie 
dostarcza zaraz ze składu: sieczkarnie 
3- i 4-nożowe (bębenkowe) — młocarnie $ 
ręczne i kieratowe — kieraty — pompy 
do wody i gnojówki. 
Ilustrowane cenniki wysyłam na żądanie bezpłatnie. 
Zamawiać dokąd zapasy starczą. 
74 


Najkorzystniej sprzedacie swe artykuły, a to: 


cebule, czosnek, mak, kmin, sporzsz I t, p 


Spółce Rolnej Rrukow siej 
ni. Radziwiiłowska L. 23. 


która płaci najslepze ceny. 997 25 


Spółka Roing Erizowsku ma ma składzie 


torf do palenia (wagon po 50.000 Mkp., loco staęja zala- 
dowcza), mawozy Sztuczne jak saletrę chilijską, wapno 


008 | nawozowe i inne artykuły, dla gospodarstwa wiejskiego, 


SZKOLNE 
GOSPODARCZE 

poleca: 886 5 6 

Wydawnictwo Zakładu Narodowego 
im. Ossolińskich. (E. Winiarz) 


Lwów, ul. Kalecza 5. 


GMINNE 
PARAFJALNE 


Sprzedam 


w pow. Mościska, folwark 64 morgów, ozarncziem, częścior e 
budynki, 3 krowy, 2 konie, obsiewy, cena po 170 to- 


larów za mórg; 


‘w pow. Lisko, 8 morgów, wiejskie gospodarstwo z bucyn- 


kiem, cena 2.400 *dolarów; 


w pow. Sanok, foiwark 112 morgów, z nowemi bud. komi, 


f inwentarzami, obsiewami, cena po 170 dolarów za ino 
Zgłosić się pod adresem: dr Jan Dziurzyński, Lwów, pla 
,Bernardyński L. 11. 995 2: 


PAPIERY i TEKTURY 


— wszelkiego rodzaju — 


SIBUŁKI I TUTKI „SOLAŁI* 


po cenach fabrycznych. 1018 1 í 


Międzynaredowe Tow. handlowe „Pax“, Sp. z 0. p 
Bielsko (Śląsk Cieszyński), uł. Główua 7. 


I5-morgowe gospodarstwo = 


w jednym kawałku, wraz z całym inwentarzem żywym, 
martwym, tudzież tegorocznemi zbiorami, za 3.500 dolarów 


zaraz do sprzedania. Bogale pokłady wybornej glinki, 


nadającej się do wszelakich wyrobów z gliny, tudzież 


piasku na miejscu. Szczegółów udzieli Józef Zetek w Teresji 
ost. p. i stacja kolej. Dobrotwór ad Kamionka Strumiłowa, 


adwokat, obrońca — i wojskowy 
powrócił i urząduje osobiście 


w Krakowie, ul. Sienna 3, I pietro 


© Baczneść bracia Amerykanie! 


Bardzo korzyętnie do nabycia majątki ed Kiemców. 
Mamy stale na e z 150 majątków różhych wielkości, 
zem, domostwa e abw: A że pażiej 

; ostwa, a parowych nałynów ce- 
gielni, fabryk maszyn, tartaków i t. d. Refiektańitó w upra- 
szamy zgłosić się osabiścle w naszem biurze. Dom handlowe- 
eksportowy, Koźmin, OJ TP EE Ł 93. Wielkopolska. 

4 
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Jedyny najtańszy dom handlowy 


STIGNACY CYPRES 
H) 3 Rraków, uł. Szewska L. 13, 


, poieca niklowy sysiem Roskopf 3.000 Mkp. 
Budzik z przedwojennym werkiein 3.000 Mkp. 
Skrzypce ze simyczkiem 7.000 Mkp. i wyżej 
Harmonje wiedeński model, jednorzędówka 9.000 Mkp., dwu: 
rzędówka 15.000 Mkp. Trąby akordeonowe 2.000, 2.500 Mkp 
Djamenty do szkła 1.000, 1.200 Mkp. Brzytwy 500, 600, 700 Mkp. 
Maszynki do włosów 1 .500, 2.500 Mkp. Maszynki do samo 
golenia 1.500, 2.000 Mkp. Pas do brzytwy 250 Mkp. Kamień 
350 Mkp. Pudła do skrzypiec 2.500, 3.500 Mkp. Wysyłka za 
zaliczką. Cennik ilustrowany za nadesłaniem 20 Mkp. prze- 
kazem. Kupuję złoto i srebro. 947 34 


Dr MICHAŁ HAGUDA 


adwokat 4670 


w Krakowie, Miały Rynek L. 1. 
BACZNOŚĆ RODACY Z AMERYSI! 


Mam przeszło 100 majątków ziemskich od 1—1.000 mor. 
sów, z obcych rąk, zaraz na sprzedaż. - Ziemia pszenna 
badowania imasiw. Żywy i martwy inwentarz nadkom: 

gletny, do tego kilka kamienie, restauracyj, hoteli i t. d 
Spieszne zgłoszenia przymuje H. Smo ułecki Biuro po: 
średnictwa i sprzedaży RÓ w Jarocinie, Rynek 20 


ZASTĘPSTWO PROŚCIEJ BWAKIEJ FABRYKI 
MASZYN ROLNICZYCH F. WICIETERŁEGO 


NOWY SĄCZ, UL. HOFFMANOWEJ 1 


poleca: Kieraty kryte 1- i 2-konne Wichterlego 7 Z. I. 
Młocarnie kieratowe z wytrząsaczami i sitem na kół- 
kach przewozowych, słynne i M. R. 18 Wiehterlego, — 
Młocarnie ręczne L. M. K. Wichterlego. — Przystawki 


uniwersalne. — Kompletne garnitur y młocarniane z pa- 
sami skórzanemi Wichterlego. — Młynki do czyszcze- 
nia zboża, krajowe. — Sieczkarnie ręczne i kieratowe. 


UWAGA: Cenników nie wysyłamy. Zaraz zamówić 
730 i zadatkować, bo zapasy na wyczerpaniu. 
Nadszedł transport płygów i kuitywatorów. 
Udzielamy kredytu rzetelnym gospodarzem. 


BVA ZA <F ZĘ ER H 


ziemskie 3, 8, 12, 19, 23, 35, 41, 49, 56, 62, 79, 90, 115, 180, 
223, 277, 315- -mqrgowe i większe, Z kompletnym żywym 
i martwym inwentarzęm, oraz kamienice bez i z interesami, 
wille, hotele, cukiernie, piekarnie, stolarnie, ogrodnictwa, 
kąpielnie, młyny parowe, motorowe i wodne, "tartaki, cegiel- 
nie, Ślusarnie i inne aa e Wa, Bg korzystnie zdraz 
do nabycia. = zechcą ALEŻ „ące Biuro komisowe 
posredni iai majątków A. Witków Ostrów (Wielkopol- 
skaj, ul. za ae 38, przy dworcu. Telefon 88. gorma 
sądownie zapisgna). Bez zuaozka nie odpowladam. r strze- 
gam przed podstępnemi agentami. 80 2 2 


Adwekafi dr Erzakiewski 


Kraków, ulica Wiślna 4. 3470 


s 


1 pocztówka 4*/4 kg kosztuje: 
wraz z opłatą pocztową i opakowaniem, Wy- 
syła za zaliczką firma: 958 3 8 


F. Baklarz i Sza, raków, Bilaga 51 


Majątki ziemskie, 
gospedarstwa rolne, 


młyny, tartaki i różne posiadłości w Księstwie Poznań- 
skiem i na Pomorzu mamy na Sprzedaż. Posiadamy 
wielo gospodarstw rolnych z -inwentarzami, budynkami 
i zbiorami w różnych wielkościach, a mianowicie od 
20 do 500 i wyżej morgów o głebie żytniej, jak i pszeane-| _ 
buraczanej. Zalecamy wszystkim Panom, ehcęcym nabyć | $ 

dobre i piąkne gospodarstwa, aby jak najspieszuiej | BSA 
zwrócili się do naszego Biura pisemnie, a najiepiej| ~ 
osobiście, celem wybrania sobie najedpowisdniejszego 
gospodarstwa do kupna. Binro nasze udziełi wszelkich 
informacyj, wskazówek i porad i podejmuje się prze- 
prowadzić kupno jak majrzetelmiej i najkorzystniej. 


Adres: Biura przemysłowe-rolnicze „SGZI- 
COLA“ we Lwowie, ul. Sapiehy 57. 1010 1 8, 
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paloną, felcowaną, pierwszej jakości, do odebrania farawi 
1001 w Kzrakowim, lub wagonami poleca Erme: 13 


BE BNISŁ AD ELKI i SKA przystawkami, sieczkarnie ręczne i kieratowe, kieraty 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy I. 5. kryte, jedno i dwukonne, młynki do czyszczsaia zboża. 


: 2 Noś NO m 
F WEE IV. Dzial badowlang: Najlepszej jakości da- 
„ZAELNEK POLSKE chówkęg ogniotrwałą, Asbit, Wiek, Zenit, Zamawiającym 
miesięcznik. bogato ilustrowany, 20 stron, poświęsony -zie- wysyłam na żądanie fachowych pokrywaczy. Wapno bu- 
łom leczni I przyrodoleczniectwu i hygjenie. Opis kilkuset" gowlane, cement portlandzki. > 
ziół z rysunkami. Leczenia wszelkich chorób. Własne lekarstwa. y r ; g- 
Niezbędny także dla zbiersjącyah i uprawiających. Nowe śró- Dostawę nakutecznia się odwrotnie tylko hurtownie 
dia bogactwa nazedowogo! Pierwsze tego radzaju pismo | Chrześcijańskim Bpółkom, Kooperatywom, Kólkoia rob 
w Polsce! Miesięcznie 55 Mkp., kwartalnie 165 Mkp., z prze niczym, eraz wprost producentom. rzy większych za 


£ Tk i ; : € 4 a . . ` 
yłką u Dra med. a yi Kraków, Wolska 36, 8 |mówieniach umówiony rabat. 754 7 20 


WAP" ZWOSRSTWOZE AO" [DZE EZ, 


Osżne din P. T. rolników, właścicieli ziem- 
kich, omz przedsiężterstw budowimyth! 


Firma protokółowana 


Boduch, Żywi 


pułeca ze swych składów, w miare zapasów, tylko war 
gonowe posyłki. ma nadchodzący sezon jesienny z działy 
nawozów sztucznych: 

I. Supearfosfat kostny, mączkę kościaną, siarczaz 
xmonBowy, tkomasynę oryginalną, żużle Martina, sol 
potasowe, wysoko procentowe, kajnit, wapuo nawozowe 

IT. Produkty rolne: ziemniaki z ostatniego zbiorą 
rychiiki, późniejsze, paszę, kukuradze, groch, fasolę 
i wszelkie zboża, które są we wolnym handłu. 

III. Bział narzędzi rolniczych: Prowadzony pot 
fachowem kierownictwem, wszalkie ulepszone maszyny 
i rarzędzia rolnicze, źmiwiarki, wiązałki, kosiarki, mło 
carnis ręczne Í kieratewa Z przyrządami czyszczącemi, 
dia małych gospedarstw, młocarnie z nniwersalnemi 


mi a z, COSULICHLINE Torana 


Ragułarza, stała komunikacja do północnej I potudaiowej AMERYKI. 


DO NOWEGO JORKU Parowce pospieszne i pocztowe do Ameryki południcwej. 
parowcazz pośpieczzneri i pocztowemi: (Rio de Janeiro, Santos, Buenos Aires.) 
»Presidente Wikton« . . „ . . . dnia 19 września. <Atlanta» 22 września. „Nofia< 13 października. 
»Belvedere<5 października, » Argentina< 22 października »Colnmbia« 10 listopada. _ »Francesca< 1 grudnia.. 
»Presidente Wilson« . . . . . . dnia li listopada. »Ałlenta« 22 grudnia. > 
Cena III-ciej klasy Z Warszawy Birów 2,900, del. 128 Cena I.ciej klasy z Warszawy do Brazyjji lirów 1.850, 
i pogłówne dolarów B. dolarów 83, do Argentyny lirów 1.900, dolarów 84, 


Ceny rozumieją się ze wszystkiemi kosztami, jakoteż plęciodniowam utrzymaniem w porcie. 
s j informacje, prospekta szczegółowe, 'jakoteż ceny I-szej i II-giej klasy na żądanie. 999 28 


| 
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Cześć i podzięka Ludowi polskiemu 


wiejskiemn i miejskiemu? 


Od czasu światowej wojny nastały ciężkie czasy dita przemysłu Bibułek i Tutek cygaretowych, 
powstało bowiem wiele fabryk konkurencyjnych, wyrabiających bibniki i tutki, i to nieraz najgorszego 
gatnnkn. Ludziska to kupowali i palili, bo ja nie mogłem dla wszystkich dostarczyć „POBUDKI*, 
I zdawałoby się, że w tem morzu konkurencji musi zginąć „POBUBRA” BEŁDOGSKIZGO. 

O nie! — Prawdziwi bowiem znawcy dobroci „POBUDKI* nie dają się zbałamnucić, doskonale 


oni rozróżniają co dobre, a co złe, dlatego też wszędzie i zawsze żądają tylko „POBUDKI* BEŁ- 
DOWSKIEGO. — Niedawne to czasy, kiedy włościanin i robotnik tępili wszelkie Kluby, Griifony, 
Abadie, bo to były najgorszego gatunku wyroby wrogów naszych. Szli do celu ławą i zwyciężyli, 
bo „POBUDZA“ BEŁDOWSKIEGO w krótkim czasie rozpowszechniła się po wszystkich wioskach, 
kopalniach i wassztatach, a i dziś, mimo podjazdowej konkurencji, powinna ona dla swych zalet 
być rozpowszechnioną w całej Polsce. A stanie się to tylko przez Was! — A więc do dzieła Przy- 
jaciele moi, aby „POBUDKA“ zawsze była górą! Wasz stary przyjaciel 
Mr WŁADYSŁAW BEŁBOWSKI, 


722 6 6 Kraków, Starowiślna 26. 


benzynowe, marki „Kóraus*, przewoźne, o sile 6 HP., nowe, 
dostarcza natychmiast ze składa: 1009 1 2 


Biuro techniczne 
A. Romer, Kraków, Dluga 74. 


Wystawiam na Targach Wschodnich wa Lwowie. 


Tewarzystwo agrarno-osadnicze 


Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 


Lwów, ul. Halicka 21, I p. — Sekcja: Kraków, ul. Czysta 6, II p. 


upoważnione reskryptem Głównego Urzędu ziemskiego w Warszawie z dnia 4 listopada 1919 r. L. 9133, na 
podstawie rozporządzenia Rady ministrów z dnia 1 wrzaśnia 1919 r. (Dz. ust. Nr 73, 1919 poz. 428), objęło 
z dniem 20 grudnia 1913 r. organizacje eżroitu ziemią w ramach i z tendencją ustawy agrarnej 
z dnia 10 lipca 1919 r, w którym to celu podejmuje wszelkie prace, pośredniczące między właścicielami 
większych obszarów ziemskich, mających zamiar dobra swe pozbyć, a nabywcami i przeprowadza odnośna 
nimowy, za wykonanie których obejmuje porękę, przyczem zaznacza się, że transakcje, wykeny- 
wane przez Tewarzystwe, nic wymagają csebnego zezwolenia rządu. 


Towarzystwo organizuje grupy esadnicze małorsaine, celem osiedlenia ich na obszarach, 
do sprzedaży przeznaczonych, tworzy także Średnie jednostki gospodarcze, wykonuje wszelkie, do tego 
celu zmierzając, roboty techniczne, pomiarowe, meljoracyjne i budowlane, dostareza esidnifkowa no- 
trzebzychk ziaterjałów, względnie gotowych budynków, oraz udzieli lub zapośredniczy w udzie- 
laniu kredytu nabywcom małorolnych gospodarstw na ząbudowanie się, uruchomienie gospodarstw, a ewen- 
tualnie także na zakupno gruntów. 

E Przy twęczeniu gospodarstw apice iayon dia inwalidów ph polskiej, stałej 
i stužby dworskiej, tudzież podżricjsk kotsnij dla urzędników i ŻRy pa $twowej, 
udzieli Towarzystwo jak najdalej (dacel pomocy. 

n Towarzystwo zapośredniczy także w razle potrzeby w udzielaniu kredytu właścicielom dóbr ziem- 
skich na cele oddłużenia majątków, na parcelację przeznaczonych. 

Pragnącym nabyć grunta we wschodniej Małopoicce, szczegółowych informacyj udzielą Sekcja 
eszćmiczą Towarzystwa agrariio-osadniczego, kraków, niica Czysta L. 6, Ii. piętro. 5 33 0 


E EEE | 
f Wydawca. Ludowe Towarzystwo Wydawniose, Odpowiedzialny radak*tor Stanisław Kulpa, 
Cudoakami Drukami Literackiej w Krakowie, uliga Jagiellońska l 10, pod zamadem L. K. Górski->* 


